
NIECH ŻYJ E 
SOCJALIZM

NI ECH ŻYJE 
RZĄD ROBOTNICZY 
I W Ł O Ś C I A Ń S K I

Nr. 138 (1281) — Rok 54

OBQTHIK
P P SC E N T R A L N Y  

O R G A N

P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  - Ł Ą C Z C I E  S i ę 1

//M SM n r ts t

5 4 l ATA W SŁUŻBIE
NIEPODLEGŁOŚCI 
I S O C J A L I Z M U .

WYDAWCA 
RADA NACZELNA

P. P. S .

WARSZAWA, SOBOTA 22 MAJA 1948 R. (A) Cena numeru 5 z! wraz z Dodatkiem

Skład  m iędzgpartgfnej kom isji 
deklaracji id eo w ej PPS i PPR

W  skład międzypartyjna] ko­
misji deklaracji ideowej Pol­
skiej Partii Socjalistycznej i 
Polskiej Partii Robotniczej po­
wołani zostali z ramienia PPS 
tow. tow. Józef Cyrankiewicz, | Roiman Werfel 
Oskar Lange, Adam Rapacki

Stefan Arski i Stefan Matuszew­
ski, z ramienia PPR tow. tow. 
Władysław Gomułka-Wiesław, 
Jakub Berman, Władysław Bień 
kowski, Franciszek Fiedler i

P rzed sta w ic ie le  w ojsk a  i sp ó łd z ie lcy  
na au d ien cjach  u P rezydenta R.P.

W  zw iązku  z w io sen n ą  o d p raw ą  
szk o len io w ą  dow ódców  O kręgów  
W o jsk o w y ch . D ow ódców  D yw izji « -  
ra z  ich  zas tęp có w  d la  sp ra w  p o lity cz - 
no -w y ch o w aw czy ch  u  M in is tra  O b ro ­
ny  N aro d o w e j, M arsza łek  Polski M i­
c h a ł Ż ym ierski w o toczen iu  w icem i­
n is tró w  O b ro n y  N aro d o w e j, szefa  
Sztabu  G en era ln eg o  o raz  dow ódcy  
w ojsk  lądow ych , p rzed staw ił w Bel­
w ed erze  u czestn ik ó w  o d p raw y  P rezy ­
den to w i R. P. jak o  n a jw yższem u 
zw ierzch n ik o w i s ił zb ro jn y ch . Po 
p rzed staw ien iu  p rzez  M arsza łk a  Pol­
sk i g en era łó w  i w yższych  oficerów  
P rezy d en t B ierut po d z ięk o w ał dow ód 
com  za d o ty ch czaso w e  o siąg n ięc ia  w 
dziedzin ie  szko len ia.

Dn. 20 bm. P rezy d en t R. P. p rz y ją ł

na  d łuższej a u d ien c ji w sa li k o n fe ­
re n cy jn e j B elw ederu  cz łonków  za rzą ­
du c en tra ln eg o  Zw iązku Spółdz ie lcze­
go i  p rzew odn iczącym  R ady  N acze l­
nej w icem arsza łk iem  tow . Szw albe i 
p rezesam i: C e n tra li R olniczej S pó ł­
dzieln i Sam opom ocy C h łopsk iej tow . 
Pszczółkow skim , C en tra li Spożyw ców  
tow. Ź erkow skim  n a  cze le . D elegacja  
zap o zn ała  P rezy d en ta  z  p rzep ro w a­
dzonym i re fo rm am i o rg an izacy jn y m i 
spó łdzie lczości o raz  p rzed staw iła  plan 
p racy  n a  n a jb liższy  o k res. O b. P rezy ­
d en t z za in tere so w an iem  w y słu ch a ł 
sp raw pzdań , p o d k re ś la ją c  w dłuższej 
rozm ow ie sp e c ja ln e  zn aczen ie  ro zb u ­
dow y  spó łdz ie lczośc i w ie jsk ie j i ro l­
n iczej, o ra z szk o len ia  k a d r  p ra co w n i­
ków  sp ó łd z ie lczych .

K onferencja S p ó łd z ie ln i S p o ży w có w  
zak oń czy ła  w czoraj obrady

Na wszystkich frontach Palestyny 
toczą się coraz zaciętsze walki

Artyleria arabska burzy Jerozolimę
Urodzajny rok
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P lon y  za p o w ia d a ją  się w  t y m  r o k u  doskonale .  R o ln icy  p o  okres ie  
su s zy  z  radością  p o w ita l i  p ie rw sze  d e szc ze .  J e d y n y m  ich z m a r tw ie ­

niem jes t,  a by  nie trw a ły  z b y t  długo. (F o to  S A P )

Rada B ezp ieczeń stw a  
zn ó w  od ro czy ła  obrady

Walki w Palestynie przybrały wczoraj na gwałtownoś­
ci. W ogniu specjalnie morderczej walki znajduje się Jero­
zolima, gdzie otoczone oddziały żydowskie stawiają zde­
cydowany opór transjordańskiemu Legionowi Arabskie­
mu.

Tymczasem Rada Bezpieczeństwa wciąż radzi nad rezo­
lucją ameaykańską, wzywającą do powzięcia decyzji, że sy­
tuacja w Palestynie stanowi zagrożenie pokoju.

LONDYN (PAP) — W ed łu g  do n ie ­
s ie ń  (ko responden tów  AgencjS R eu ­
te ra  sy tu a c ja  w P a les ty n ie  w dn iu  20 
m aja  p rz ed s ta w ia ła  się  n a s tęp u jąco :

j Front południowy
K om unikat arm ii eg ip sk ie j don iósł 

o za jęc iu  m iasta  B ersheba i k o lon ii 
D eir S uneid , po ło żo n e j 12 km  na  p ó ł­
noc od  Gazy. K olon ia  ta  zo s ta ła  za ­
ję ta  po  10-godzinnej p rzesz ło  w alce.

*
Front środkowy

O d d ziały  żyd o w sk ie  b ro n iły  s ię  w 
da lszym  c ią g u  w  szp ita lu  H ad asan  i

W czo ra j z a k o ń c z y ła  s w e  o b r a ­
d y  d w u d n io w a  o g ó ln o p o ls k a  k o n ­
fe r e n c ja  179 n a jw ię k s z y c h  s p ó ł­
d z ie ln i  sp o ż y w c ó w . W  w y n ik u  
w s z e c h s tr o n n e j  d y s k u s j i  p r z y ję to  
s z e r e g  w n io s k ó w , d o ty c z ą c y c h  z a ­
g a d n ie ń  f in a n s o w y c h , h a n d lo w y c h  
i  o r g a n iz a c y jn y c h .

W e w n io s k a c h  ty c h  z e b r a n i  
s tw ie r d z a ją , ż e  sp ó łd z ie lc z o ś ć  sp o ­
ż y w c ó w  n a d a l p e łn ić  b ę d z ie  s w ą  
s łu ż b ę  sp o łe c z n ą  d la  d o b ra  św ia ta  
p r a c y  i z m y ś lą  o u tr w a le n iu  d e ­
m o k r a c ji  lu d o w e j  oraz wyrażają 
p r z e k o n a n ie , że p r z ez  wzmożenie 
d y s c y p lin y  w e w n ę tr z n e j  i plano­
w ą  r o z b u d o w ę  s w e g o  a p a r a tu , c o ­
r a z  le p ie j  sp e łn ia ć  b ę d z ie  swoje

p r z y sz łe  z a d a n ia .
W  in n y c h  w n io s k a c h  u c z e s tn ic y  

k o n fe r e n c j i  w y p o w ie d z ie l i  s ię  m . 
in . za  p o w ię k s z e n ie m  w y s o k o ś c i  
u d z ia łó w  c z ło n k o w s k ic h  d o  2 .500  
z ł i za  r o z b u d o w ą  s ie c i  s k le p ó w  
b r a n ż o w y c h . W y r a z il i  r ó w n ie ż  p o ­
g lą d , ż e  p r o d u k ty  r o ln e  i h o d o ­
w la n e , z a k u p io n e  p r z ez  c e n tr a le  
b r a n ż o w e , p o w in n y  d o tr z e ć  do  
lu d n o śc i  p r a c u ją c e j  m ia s t  z a  p o ­
ś r e d n ic tw e m  s p ó łd z ie ln i  s p o ż y w ­
c ó w . S t w ie r d z o n o  ta k ż e  k o n ie c z ­
n o ś ć  r o z b u d o w y  z a k ła d ó w  p r o d u k ­
c y jn y c h  p ie c z y w a  i w y r o b ó w  m a ­
s a r sk ic h  o r a z  p r z e p r o w a d z e n ia  
w a lk i  Z w y s o k im i k o s z ta m i h a n ­
d lo w y m i;

W b rew  za lecen io m  W aszyn gtonu  
A nglicy  n ie  zd ew alu u ją  funta

W A SZY N G TO N  (PAP) — N a m a r - j się  próbom  d e w alu a c ji fun ta. W  
g in es ie  za lecen ia  tzw . K ra jo w ej R ady B ry tan ia  c ieszy  s ię  p o dobno  w tym
D oradczej, ab y  a d m in is trac ja  p la n u  
M a rsh a lla  zażąd a ła  d ew alu a c ji w a lu t 
e u ro p e jsk ich , b ry ty js c y  rzeczoznaw ­
cy fin an so w i w W aszy n g to n ie  w ypo­
w ia d a ją  s ię  zd ecy d o w an ie  p rzeciw ko 
d ew alu ac ji fun ta  sz te rlin g a .

W sk a zu ją  oni, że k u rs  fun ta  n ie 
je s t zby t w y so k i o raz  że d e w alu ac ja  
fu n ta  m og łaby  zap o czą tk o w ać  c y k l 
k o n k u re n c y jn y c h  d ew alu a c ji, p o d o b ­
n ie  jak  to by ło  w 1930 roku , co  o - 
s ta te cz n ie  m og łoby  zm usić  rów nież  
USA do d ew alu ac ji d o la ra  d la  o ch ro ­
n y  a m e ry k ań sk ic h  ry n k ó w  zbytu .

W ed łu g  in fo rm acji tu te jsz e j p rasy  
g a b in e t b ry ty jsk i m  ał o s ta tn io  p osta  
n o w e , że będzie  stanow czo  o p ie ra ł

w zględzie  pop arc iem  Belgii, k tó ra  
sto i n a  s ta n o w isk u , że k o n k u re n cy jn a  
d e w alu ac ja  w a lu t o d b iłab y  się  k a ta ­
s tro fa ln ie  na  s to su n k a c h  h an d lo w y ch  
p ań stw  m arsh a llo w sk ich .

N ie da s ię  chw ilow o  p rzew idzieć , 
ja k  d a lece  ad m in is trac ja  p lan u  M ar­
sh a lla  zechce w ym uszać  n a  p a ń ­
s tw a c h  zachodnio  e u ro p e jsk ich  de­
w a lu ac ję  ich  w alu t. W  każd y m  razie 
fak t, że w ę d ru jąc y  am b asad o r p lan u  
M arsh a lla  —  H offm an p o w o ła ł sp e ­
c ja ln y  k o m ite t czo łow ych  finansis tów  
am ery k ań sk ich  d la  s tu d io w an ia  sp ra ­
w y  ,,s ta b iliza c ji w a lu t e u ro p e jsk ich "  
św iadczy  o tym , że  b ęd ą  czy n io n e  
p ró b y  w ty m  k ie ru n k u .

De Gasperi chce wykluczyć lew icę  
od udziału w nowym  rządzie

Żądania saragatow cóuj zagrażają  
w łosk iej k oalicji rządow ej

RZYM (PA P). U tw orzenie now ego rządu we W łoszech napotyka na 
liczne przeszkody wobec warunków postawionych chrześcijańskiej de­
mokracji przez saragatowców, oraz wobec metod stosowanych przy 
tworzeniu rząd u  przez de Gaspert, który dąży do pozbaw ienia stron­
nictw lew icowych wszelkiego wpły wu na skład now ego gabinetu.

Saragatowcy zażądali teki minister-

P olska  s taje  s i ę  
„ f o r t e c ą  p r z e m y s ł o w ą  
E u r o p y  W s c h o d n i e j

stwa przemysłu dla Ivana Mateo Lom ­
bardo, ministerstwa robót publicznych 
w zględnie marynarki handlowej dla 
Saragata oraz stanowiska w iceprze­
wodniczącego m iędzym inisterialnego  

N O W Y  JO R K . „ W a ll S t r e e t  komitetu odbudowy, łącznie ze stano­
wiskiem  w organizacji dla realizacji 
planu Marshalla — dla Trem elloni‘ego.

Chrześcijańska demokracja uznała 
żądania saragatowców za niemożliwe 
do przyjęcia.

W  związku z tą sytuacją, organ l i­
berałów „Risorgim ento Liberale" prze­
widuje, że postulaty saragatow ców  
m ogą grozić nawet rozbiciem koalicji 
rządowej.

Generalny sekretarz partii komuni­

stycznej T ogliatti opublikował na la­
mach „Unita" artykuł, w którym om a­
wia m etody stosow ane przez de Gaspe- 
r przy tworzeniu now ego rządu.

T ogliatti twierdzi, że de Gasperi 
dąży do unikania wszelkich publicz­
nych debat politycznych i do załatw ia­
nia zmian gabinetowych pokątnie, ce­
lem wykluczenia stronnictw lew ico ­
wych od udziału przy tworzeniu rządu 
i uniemożliwienia tym stronnictwom  
nawiązania bezpośredniego kontakty z 
głową .państwa.

Togliatti przewiduje, że tego ro­
dzaju oddalanie się od elem entarnych 
form życia dem okratycznego będzie  
się powtarzać w e W łoszech stale w  
ciągu 5-letniej kadencji obecnego par­
lamentu. podobnie, jak to miato miej­
sce w ciągu 20 lat panowania reżimu 
faszystow skiego.

W zakończeniu sw ego  artykułu T o­
gliatti podkreśla, że demokratyczna 
przyszłość Wioch zależy od uw oln ie­
nia się od reżimu, tyranii i przekup­
stwa, które narzucono W łochom w  re­
zultacie wyborczych machinacji

W . Brytania i St. Zjednoczone aprobują 
mordowanie greckich patriotów

G recja od słan ia  p raw d ziw e  
o b licze  anglosask iej „demokracji**

C zasopism o „N ow oje W rem ia“ opu b likow ało  a r tyk u ł pod ty tu łe m : 
„W  obronie narodu greckiego" , w  którym  stw ierd za , że  terror s to ­
sow an y  przez rząd ateń sk i w  stosu n k u  do g reck ich  patriotów , je st  
ca łk ow icie  ap robow any przez rządzące kola W ielk iej B rytan ii i St. 
Z jednoczonych. U s p ra w ie d liw ia ją c  k rw a w e p rz e s tę p s tw a  n a ś la d o w ­
ców  faszyzm u, A n g losasi dem onstru ją  p raw d ziw y charakter sw ej  
tak  bardzo zach w alan ej „dem okracji".
P odczas, gd y  w szy scy  uczciw i lu ­

d z ie  n a  ca ły m  św iec ie  d o m a g a ją  się  
p o ło żen ia  k re s u  p rz e lew o w i k rw i  w  
G re c ji  — p isze  „N o w o je  W rem ia" , 
—  k o ła  rz ąd z ąc e  W. B ry ta n i i  i S t. 
Z je d n o cz o n y c h  b ro n ią  k a tó w  a te ń ­
sk ic h  : s t a r a ją  s ię  ich  u sp ra w ie d li­
w ić . 5 m a ja , g d y  m ilio n y  lu d zi w zb u  
rz y ła  w iad o m o ść  o ro z s trz e la n iu  154 
p a tr io tó w  g re ck ich , sze f m is ji  a m e ­
ry k a ń s k ie j  w  G re c ji, G risw o ld  p u ­
b liczn ie  w y ra z ił  z ad o w o len ie  z te j 
e g ze k u c ji i o św iad czy ł, że n ie  sto i 
ona  w  sp rzeczn o śc i z a m e ry k a ń s k im  
p o jęc iem  d e m o k ra c ji.

„Ateny maja prawo 
dokonywać egzekucji"

J a k  do n o si d z ie n n ik  g reck i „V i- 
m a “ rz ą d  St. Z jed n o czo n y ch  w  zw iąz  
k u  z e g z e k u c ja m i w  G re c ji, d a ł do 
z ro zu m ien ia , że u z n a je  p ra w o  w ład z  
a te ń sk ic h  s to so w a n ia  w sze lk ich  ś r o d ­
k ó w  d la  u trz y m a n ia  w  ja rz m ie  n a ­
ro d u  g reck ieg o

O k ru tn a  l ik w id a c ja  p a tr io tó w  g re c  
k ic h  zo sta ła  ró w n ie ż  z a a p ro b o w a n a  
p rz e z  o f ic ja ln y c h  p rz e d s ta w ic ie li  rz ą  
d u  b ry ty js k ie g o , w y w o d ząceg o  s ię  z 
P a r t i i  P ra c y . M in is te r  bez  te k i  M ac 
N e il s t a r a ł  się  n a w e t  u m o ty w o w a ć  
„ p ra w n ie "  n ie lu d z k ą  ro z p ra w ę  r z ą d u  
g re ck ieg o  z a n ty fa sz y s ta m i. O d p o ­
w ia d a ją c  w  Iz b ie  G m in  n a  in te rp e ­
la c ję , czy rz ą d  b ry ty js k i  n ie  w y k o ­
rz y s ta  sw y ch  w p ły w ó w , w  c e lu  p o ­
ło żen ia  k re s u  m o rd o m  są d o w y m  w  
G re c ji, M ac N eil o św iad czy ł: „N ic
n ie  u sp ra w ie d liw ia  n a z y w a n ia  ty ch  
eg ze k u c ji m o rd a m i sąd o w y m i" .

W y p ow iedzi o fic ja ln y c h  p rz e d s ta ­
w ic ie li St. Z je d n o cz o n y c h  i W. B ry ­
ta n ii  p o n o w n ie  d e m a sk u je  ich „ p ra w  
d z iw ie  d e m o k ra ty c z n e "  po g ląd y . 
K tó ż  n ie  p a m ię ta , ja k ą  w rz a w ę  
w szczę to  w  L o n d y n ie  i W aszy n g to ­
n ie , gćty w B u łg a rii  są d o w n ic tw o  lu ­
dow e u g odziło  w  p rz es tę p cę , szp ieg a  

l i  sp isk o w ca  P e tk o w a . k tó ry  by ł ja w -

Journal" zamieszcza obszerną ko­
respondencję swego wysłannika 
w  Warszawie, Josepha Evansa, o 
sytuacji gospodarczej Polski. W 
korespondencji tej Evans stwier­
dza, że Polska dzięki pomocy Zw.
Radzieckiego staje się obecnie 
„fortecą przemysłową Europy 
Wschodniej".

Omawiając szczegółowo współ­
pracę gospodarczą między Polską' _
5 Czechosłowacją, Evans dochodzi!

współpracy1 £ sJ  Twm-zoS ° śujiadc*en ie  D epartam entu  Stanu
„kompleks przemvsłowy na wzór 
Zagłębia Ruhry". Podkreślając
s t a ł y  w z r o s t  p r o d u k c j i'p r z e m y s ło - j  PARYŻ (PAP). W  artykule zatytu-j Mimo wymijającej odpowiedzi D e -  
W ej P o ls k i ,  E v a n s  s tw ie r d z a , żejio w a n y m  „Marshall chroni się w gą- partamentu Stanu, dzienniki francuskie 

d o s k o n a lv  o b r a z  r o z w o ju  p r z e -  szczu procedury" dziennik „Hum ani-j w dalszym ciągu podkreślają koniecz-
te krytykuje ośw iadczenie am erykan-, ność nawiązania rozmów m iędzy Zw.
sk iego Departamentu Stanu w  sprawie Radzieckim a St. Zjednoczonym i,
odpowiedzi Generalissimusa Stalina 
na list otwarty W allace's.

„Jest rzeczą oczyw istą — pisze 
I dziennik — że Departam ent Stanu nie 

chce dyskusji. Stanowisko to zdradza 
słabość i zakłopotanie. Słabość partii 
wojennej w St. Zjednoczonych jest o- 
czyw ista w porównaniu z potęgą sil 
pokojowych i ujawnia się  obecnie w

zdradza s ła b o ść  i za k ło p o ta n ie

„ d o s k o n a ły  o b r a z  r o z w o ju  p r z e  
m y s łu  p o ls k ie g o  d a ła  o s t a tn i a  w y ­
s t a w a  w  P o z n a n iu " .

n ie  sąd zo n y  i s tra c o n y  n a  m ocy  w y ­
ro k u , a p ro b o w an e g o  p rzez  cały  n a ­
ró d  b u łg a rs k i.

W  osob ie  P e tk o w a  im p e ria liś c i b ry  
ty jscy  i a m e ry k a ń s c y  b ro n ili  tak ie g o  
sa m eg o  a g e n ta , ja k ie g o  b ro n ią  o b e ­
cn ie  w  osob ie  T sa ld a r isa .

W b rew  w o li n a ro d u  d o p ro w a d z ili 
on i do  w ła d z y  w  G re c ji obóz  m o - 
n a rc h o -fa sz y s to w sk i, k tó ry  s ta ł  się  
n a rz ę d z ie m  te r ro ru ,  w  d ą ż e n iu  do 
l ik w id a c ji  w szy s tk ic h  o b ro ń c ó w  w ol 
n o śc i lu d u  i d e m o k ra c ji  w  G re c ji. W 
p rz e c iw n y m  b o w iem  ra z ie  ru n ę ły b y  
w sz y s tk ie  ich  p la n y  u c z y n ie n ia  z 
G re c ji  b azy  w o je n n o -s tra te g ic z n e j.  
O n i zaś ch cą  te j b azy  n a w e t  w  ty m  
w y p a d k u , g d y b y  k a ż d a  p ię d ź  ziem i 
g re c k ie j  zo s ta ła  s k ą p a n a  w e  k rw i  n a ­
ro d u .

, .D e m o k r a t y c z n e "  p o g l ą d y  
Anglosasów

U sp ra w ie d liw ia ją c  k rw a w e  p rz e ­
s tę p s tw a  a te ń sk ic h  n a ś la d o w c ó w  fa ­
szyzm u, ich  o b ro ń c y  d e m a s k u ją  
p ra w d z iw y  c h a r a k te r  sw e j ta k  b a r ­
dzo z a c h w a la n e j „ d e m o k ra c ji" . P rz e d  
s ta w ia  się  o n a  n a  z iem i g re c k ie j  j a ­
k o  p o w o je n n e  w y d a n ie  h i tle ro w s k ie ­
go „n o w eg o  ła d u " . J e d n a k ż e  n ik o m u  
n ie  u d a  s ię  u n ik n ą ć  o d p o w ie d z ia ln o ­
ści za  p o d o b n e  z b ro d n ie  P ro śc i lu ­
dzie n a  ca ły m  św iec ie  d o m a g a ją  się 
p o ło żen ia  k re s u  p o tw o rn y m  czynom  
k a tó ry  g re ck ich .

„Opinia św iatowa pragnie pokoju—
pisze „Le Populaire" — i dlatego do­
maga się bezpośrednich rozmów m ię­
dzy rządami amerykańskim a radziec­
kim."

„Franc Tireur" podkreśla, że fran­
cuskie m inisterstwo spraw zagranicz-

związku ze sprzecznościam i w ło n ie , nych powinno interweniować w Wa 
obozu im perialistycznego. Jest to na-1 szyngtonie, by doprowadzić do spot- 
s tęp stw em  porzucenia pokojowej p o li-1 kania przedstawicieli Stanów Zjedno- 
ty ki Roosevelta." I czonych i Związku Radzieckiego.

Izba R ep rezen tan tów  u c h w a liła  
pro ekt ustaw y M undta

N . JO R K  (PAP) —- Izba R ep rezen ­
tan tów  u ch w aliła  p ro je k t u staw y  
M u n d t -  Dixon, w y m ierzony  p rzec iw ­
ko w sze lk ie j dz ia ła ln o śc i k om uni­
styczn e j w St. Z jednoczonych . P ro jek t 
o desłano  do se n a tu .

P ro je k t an ty k o m u n is ty czn e j u staw y  
M u nd ta  w y w o ła ł n a  te re n ie  c a łe j 
A m eryki fa lę  p ro te s tó w  ze s tro n y  
czynników  p o stępow ych . Do W a ­

szy n g to n u  p rzy b y ło  1.500 de leg ató w  
z różnych  stan ó w , k tó rzy  p ro te s to w a ­
li p rzec iw  te j u staw ie .

D e legaci w y sto so w a li do k o n g re su  
p ism o p ro te s ta cy jn e , o p a trz o n e  m ilio ­
nem  podp isów  i zw rócili s ię  do sw o ­
ich  posłów , ab y  g łoso w ali p rzeciw ko 
p ro jek to w i, o tw ie ra jącem u  faszyzm o­
wi d rogę  do S tan ó w  Z jednoczonych

Gen, S c h w a r z k o p f  ma s z k o l i ć  
n ie m i e c k ą  p o l ic j ę  u; B izo n i i

BEKUN (SAP) — A m ery k ań sk i sp e ­
c ja lis ta  w dziedzin ie  o rg an izac ji po ­
licji osław iony  g en era ł Schw arzkopf, 
p rzyby ł na  zaproszę.vie a n g lo -sask 'c ii 
w ładz o k u p a cy jn y ch  do N iem iec ia -  
hodnich .

Schw arzlcopfow i po leco n o  z reo rg a ­
nizow anie  po lic ji n iem ieck ie j w z a ­
chodnich  s tre fac h  o k u p a cy jn y ch . Ta p a cy jn e j.

„ reo rg a n iz ac ja"  ma p rzed e  w szystk im  
i:a celu  użycie  po lic ji do zw alczan ia  
s tra jk ó w  w zach o d n ich  s tre fac h  N ie ­
m iec.

W ed łu g  p ro jek tó w  S ch w arzkopfs
p rzeszko lona  b ęd zie  rów nież ,,po'<’ .' s' 
p rzem yśle  w a", p o p rzed n 'o  już u tw o - ,
rzona w a m e ry k ań sk ie j stre fie  oku j Q D 1 0 1 1 3

w un iw ersy tecie  żydowskim  ae  wzgó  
t z u  Skopus na przedm ieściach Jerozo­
lim y.

W edług w iadom ości pochodzących  
ze źródeł arabskich A rabow ie zajęli 
już ca łk ow icie  dzieln icę  Sheikh Jar- 
rah. Podczas tych  w alk . m ających  
bardzo krw aw y charakter, zginął ko­
respondent brytyjski m ajor W yld -  
han.

D zieln ice żydow sk ie  ostrzeliw ane aą 
nieustannym  ogniem  ertyleryjSekim. 
Sytuacja 100.000 Żydów w Jerozoli­
m ie jest bardzo ciężka. Mmeto odcię­
te  jest od P alestyn y  f Żydzi n ie  • -  
trzym ują żyw ności x poza Jerozoli­
m y od 30 dni. W oda odcięta jest od 
10 dni i dostarcza e ię  ją beczkam i * 
w iosk i Lifta w  pobliżu Jerozolim y,

W ysiłk i rozejm ow ej kom isji kon­
sularnej ONZ doprow adzenia do za­
przestania w alk  na teren ie  Jerorotl- 
m y sp ełz ły  na niczym .

Mimo najcięższych  warunków opór 
oddziałów  żydow skich  n ie  6łabnie.

Front wschodni

W  północno -  w schodniej P alesty­
nie trwają c iężk ie  w alki pom iędzy  
atakującym i w rejon ie jeziora G ali­
le i wojskam i syryjsk im i i irackim i •  
oddziałam i żydow skim i. 25 km. n« 
południow y zachód od jez io r^  Galilei, 
oddziały żydow sk ie  rozpoczęły w re­
jonie m iasta Beisan kontrataki prze­
ciw ko irackim  jednostkom  pancer­
nym.

Lotnictwo żydowskie 
w akcji^

Komunikat organizacji H aganah do 
nosi, że  lo tn ictw o żydow sk ie  rozpo­
częło akcję w nocy ze środy na czwar 
tek, atakując rejon Samak, gdzie  
działają oddziały  syryjsk ie . W szyst­
k ie sam oloty pow róciły  do sw ych  
baz. j _

Obrady Rady Bezpieczeństwa
N. JORK (PAP) — Jak w nosić m o­

żna na podstaw ie środow ych obrad, 
Rada B ezpieczeństw a nie będzie zdol­
na do pow zięcia żadnej pozytyw nej 
decyzji dla pow strzym ania działań  
w ojennych w P alestyn ie.

N a środow ej debacie przedstaw i­
ciel W . Brytanii Cadogan zapropono­
wał w łasną rezolucję, która ograni­
cza s ię  do w ezw ania w szystk ich  
stron w Palestyn ie, b y  powstrzym a­
ły  s ię  od akcji zbrojnej. D elegat a - 
m erykański W arrel A ustin ośw iad­
czył, że  Rada B ezp ieczeństw a jest zo ­
bow iązana do za jęcia  s ię  w szelk im i 
svtuacjam i, które zagrażają pokojo­
wi. W iększość członków  Rady topi 
ledinak św iadom ie kw estię  pokoju w 
P alestyn ie w  m asie n ie istotnych  kw e­
stii praw nych, zaciem niających całą  
sp raw ę.

Obrady odroczono.

Telegram Komisji ONZ
N. JORK (PA P). Komisja N aro­

dów Zjednoczonych, która prowadziła 
w Palestynie pertraktacje w sprawie 
zawieszenia broni, nadesłała do Rady 
Bezpieczeństwa telegram, w którym  
stwierdza że  nie można będzie zapo­
biec zajęciu przez wojska arabskie 
arabskiej części Palestyny, o ile nie 
zostanie przedsięw zięta dyplom atycz­
na i wojskowa akcja na szeroką skalę.

Przew odniczący Komisji Rozjem ­
czej O N Z  w Palestynie Jean  Nieuwan- 
hys stw ierdza w sw ej depeszy, że 
przeprowadził rozm owę z królem 
Transjordanii Abdullahem w Amma- 
nie i przekonał się, że wojska arab­
skie nie zaprzes taną  działań w ojen­
nych dopóki cala arabska część P a le ­
styny nie będzie zajęta. W spraw ę 
Jerozolimy Abdullah oświadczył, że 
oddziały arabskie  nie wkroczą do dziel 
nicy żydowskiej,  jeżeli nie zostaną za­
atakowane.

D ziś D odatek
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4? m a j a  S p o t e m
g  PRAWA jegt w gruncie rzeczy prosta I daje się zamknąć w kilku 

słowach: kto chce położyć kres tzw. zimnej wojnie i zawrócić świat 
na drogę trwałego pokoju, a kto tego nie chce. To, co się stało 4 ">»j» 
i  potem wystarcza, by wyrobić sobie jasny sąd o sytuacji.

Jakkolwiek interpretowalibyśmy zwyczaje i obyczaje dyplomatycz­
ne, faktem Jezt, że 4 maja ambasador amerykański w ZSRR doręczył ra ­
dzieckiemu ministrowi spraw zagranicznych nolę, w której stwierdził, 

zdaniem Sianów Zjednoczonych „cruga do rokowań 1 porozumienia stoi 
otworem". Mimo, że nota amerykańska powtarzała stare zarzuty pod 
adresem ZSRR i nie wskazywała żadnych pozytywnych rozwiązań, rząd 
radziecki natychmiast odpowiedział wyrażeniem zgody na podjęcie ro­
kowań.

t Dziś Wiemy z wypowiedzi Prezydenta Trumana na konferencji pra­
sowej w dn. 12 maja, że treść noty Bedell Smitha była ustalona przez 
gabinet amerykański i ie  działał on ściśle według instrukcji Waszyngto­
nu. Niemniej Jednak po ogłoszeniu odpowiedzi radzieckiej, rząd amery­
kański wycofał się z zajętego w ńocie z dn. 4 maja stanowiska i w ośw.ad- 
czeniu Prezydenta Trumana zaprzeczył gotowości do podjęcia bezpośred­
nich rokowań ze Związkiem Radzieckim. Późniejsze oświadczenia am e­
rykańskiego Departamentu Stanu jeszcze silniej uwypukliły niechęć rzą­
du amerykańskiego do porozumienia z ZSRR.

Deklaracje amerykańskie kładły ogromny nacisk na fakt opubliko­
wania przez iząd radziecki noty amerykańskiej z dn. 4 maja oraz na myl­
ną jej interpretację ze strony rządu radzieckiego. Rząd amerykański 
starał s.ę na gwałt zapewnić swych obywateli i swych sojuszników, że 
W głowie mu nawet nie powstała myśl o rokowaniach z ZSRR i że rząd 
radziecki ile  zrozumiał intencje noty Bedeli Smitha.

1% S f i ó i n t j f  cel — w & p ó B n a  rfrogc

j

F o  t ie s h t f s r s a c iS  P S L ’u
Rys, Jerzy Z itru ba

my sonie nawet, że w ogóle nie było noty amerykańskiej z dn. 4 mafa 
Coż wtedy? Wtedy pozostają propozycje ZSRR z dn. 9 maja na temat 
natychmiastowego podjęcia rokowań radziecko -amerykańskich celem 
usunięcia różnie między obu krajami i przywrócenia normalnych stosun­
ków międzynarodowych. I wtedy staje się jasne, że na tę otwartą i uczci­
wą propozycję Moskwy Waszyngton odpowiedział wykrętnymi sofizma- 
tami, sprowadzającymi się do kategorycznego n ie .

Ju* to właściwie wystarcza, by mieć jasny sąd o rzeczy.

Ale dalszy bieg wydarzeń rzucił jeszcze wyrazistsze światło na in ­
tencje obu stron. Nota amerykańska z 4 maja nie zawierała żadnych kon­
kretnych wskazań, na jakiej płaszczyźnie mogłoby dojść do porozumienia 
między Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim. Próbę sfor­
mułowania takiej platformy podjął Henry Wallace w liście otwartym do 
Premiera Stalina. Premier Stalin odpowiedział na ten list publicznym 
oświadczeniem, w którym wyraził zgodę na zasadnicze punkty progra­
mu Wallace's. Raz więc jeszcze wyłoniła się możliwość podjęcia zerwa­
nej przez Waszyngton nici porozumienia. Departament Stanu znowu od­
powiedział n ie .

J EST rzeczą mało istotną, jakimi motywami kierował się rząd amery­
kański, inicjująo 4 maja intrygę polityczną (bo trudno to już dziś 

nazwać inaczej) na tak wielką skalę. Jeżeli miał zamiar zjednać sobie 
w ten sposób sympatię opinii publicznej i znaleźć dodatkowy argument 
anty-radziecki — to zawiódł się całkowicie. Rzecz rozegrana została po 
partacku. Prasa amerykańska przyznaje to otwarcie, nie szczędząc zjad­
liwych komentarzy pod adresem sterników amerykańskiej polityki za­
granicznej. Konserwatywny „New York Herald Tribune" nazwał postę­
powanie swego rządu „niedorzeczną dyplomacją". Znany publicysta ame­
rykański, Walter Lippmann pisze, że „eksperyment, niestety, przeprowa­
dzony został w sposób niefachowy". To, co napisał nowojorski dziennik 
„Daily News" wolimy przemilczeć, by nie powtarzać zniewag pod adre­
sem Głowy Państwa, z którym Polska pragnie żyć w przyjaźni.

Bilans całej sprawy jest mimo wszystko dodatni. Albowiem amery­
kańskie n 1 e rozległo się doneśnym echem we wszystkich krajach świa­
ta. To, co Jasne było cd dawna dla nas, stało się jaśniejsze dla tych, któ­
rzy dotąd dali się zwodzić i  manić retoryką amerykańskich mężów stanu. 
Dzień 4 maja i następne posiał głębokie zwątpienie tam, gdzie dotąd 
panowała jeszcze wiara w szczerość amerykańskich obietnic, podkopał 
zaufanie do Waszyngtonu wśród Jego własnych sojuszników.

Inna rzecz, iż stało się to przede wszystkim dzięki postawie Związku 
Radzieckiego, gotowego zawsze do pokojowego załatwiania sporów w myśl 
konsekwentnie powtarzanej formuły Stalina, ie  „mimo różnych systemów 
gospodarczych i ideologii — współistnienie tych systemów i pokojowe 
uregulowanie -różnic między ZSRR a Stanami Zjednoczonymi — jest nie 
tylko możliwe, lecz również bezwzględnie konieczno w interesie powszech­
nego pokoju".

Współpraca TUR i Ziu. Zatuodouiych 
na n o u i y m  e t a p i e

Zanim sprecyzujemy zagadnienie 
wapółp.acy Towarzystwa Uniwersy­
tetów Robotniczych TUR i Związków 
Zawodowych, dobrze jest sprecyzo­
wać, co to jest TUR i jakie ma zada­
nie do spełnienia, a z drugiej stro- 

|  r.y, jaka jest rola Związków Zawodo 
wyeh w dzisiejszej Polsce.

TUR wyrósł z ruchu robotniczego 
! 1 jest jego cząstką. Działa wśród do- 
j rosłych robotników i ma za zadanie 
' rozprowadzanie wśród mas pracują­

cych wiedzy, nauki i sztuki w duchu 
socjalistycznym. To było i jest głów­
nym zadaniem TUR.

Związki Zawodowe zaś prowadzą 
tego typu działalność oświatową 
wśród dorosłych niejako na margine 
sie 6wyoh głównych zadań, który­
mi są- obrona interesów pracowni­
ków, wczasy urlopowe, szkolenie 
Rad Zakładowych itf>.

TUR staje «ią rezerwuarem socja- 
listycznychh kadr oświatowców Zwlą 
zki Zawodowe są masową organiza­
cją świata pracy, stałych konsumen­
tów oświaty. Obie Instytucje muszą 
więc uzupełniać się.

Dotychczasowe próby centralnego 
rozwiązania podziału pracy obu 
tych instytucyj nie są zakończone 
W terenie jednak samo życ e narzu­
ca rozwiązania, Tam, gdzie TUR po­
trafił już naprawdę stać się placów­
ką dysponującą fachowymi oświa­
towcami współpraca ze Związkami 
Zawodowymi układa się w sposób 
właściwy i to zarówno ca odcinku 
oświatowym, jak i świetlicowo-arty- 
stycznym.

Związki Zawodowe bowiem zrozu­
miały, że całokształtu olbrzymiej pra 
cy oświaty dorosłych nie są w sta­
nie same poprowadzić. Zbyt dużo pro 
biemów swoistego charakteru jest tu 
do rozwiązania. Z drogiej zaś strony 
działacze TUR-owi zrozumieli, że 

TUR nie ma potrzeby ,,umasawian!a

Mania  
prześladoircza

Doprawdy zdumiała mnie wiado- 
mość, którą przed kilkoma dniami 
przyniosła prasa codzienna o aresz­
towaniu w Brazylii byłego Marszał­
ka sanacyjnego Senatu, prof. dr. 
Juliusza Szymańskiego pod dziwacM 
nym  zarzutem upaw iania  za Ocea­
nem „propagandy wywrotowej“.

Prof. Szym ański przetrwał to 
Warszawie całą okupację i po woj­
nie wyjechał do Brazylii, z którą  
był blisko związany wieloletnim  
tam  pobytem, celem załatwienia 
spraw osobistych. No i padł ofiarą  
manii prześladowczej, której za  
przykładem zamożnego, przybrane­
go wujaszka Yankesa, poczynają 
się poddawać pojętni siostrzeńcy o 
Am eryki Poindniow-j.

Byłoby grubą przesadą tioierdzió, 
że były marszałek był szczęśliwym  
politykiem. Raczej nim nie był, jak  
to często bywa z ludznu nauki. Alo 
nie zmienia to jnktu , że był jednym  
z najwybitniejszych polskich leka­
rzy  — okulistów, którego sława 
wybiegała daleki jo c i gianice Pol­
ski. W czasie swego pobytu pod 
Krzyżem Południa oddał wiele przy. 
slug ie  publice brazylijskiej, posia­
dał o ile s;ę nie m ylim y wy sonie 
odznns.°r . i  le jo  i raju.

Wydawać by się mogło, ie  uczo­
nego, będącego w bardzo podeszłym  
wieku, który legalnie, mając pasz­
port i wizy, przyjeżdża do kraju, *

się" ani dublowania prac wykonywa. I ny i odnosiła się do systematycznego którym  jest związany współpracą 
nych przez inne instytucje Życiej uświądaimian.a o b i e ż ą c y c h  za -jw przeszłości, nie może spotkać żar 
bowiem społeczne w dzisiejszych gadnieniach życia społecznego, go- dna zła przygoda. N iestety spotka-
warunkach samo narzuca ciągle ń°- 
we zagadnienia oświatowe.

W łaściwa współpraca
Nie tracąc z ocau dalszych celów, 

TUR nie może lekceważyć potrzeb 
bieżących, jakimi są zagadnienia u- 
śwladomienia socjalistycznego star­
szego społeczeństwa, TUR wziął na 
swe barki przeprowadzeni* procesu, 
kształcenia świadomości społecznej 
wśród dorosłych. Proces ten jest dale­
ki jeszcze od ukończenia. Wiedzą o 
tym działacze partyjni 1 Związków 
Zawodowych, jak również wiedzą i to, 
że p r o c e s u  tego przerywać 
nie wolno. I to jest płaszczyzna, n3 
której winna się układać i już się 
układą właściwa współpraca TUR i 
Związków Zawodowych poprzez 
Okręgowe Komisje Związków Zawo­
dowych.

Mamy okręgi, gdzie podział pracy 
kuJturatao-oświatoweJ TUR ł Zwią­
zków Zawodowych nastąpił niejako 
automatycznie z  tą chwilą, kiedy z 
jednej strony Związki Zawodowe od­
czuły niezaspokojoną potrzebę zor­
ganizowania jednej z form pracy •>- 
światowej, z drugiej zaś TUR, czu­
wający nad potrzebami tereiu, mógł 
w tej chwTi przyjść z pomocą.

W ten spesób Związki Zawodowa 
np. oddały TUR-owi swoje zakłady 
(-■racy z prawem organizowania wy­
kładów popularyzujących wiedzę w 
duchu marksizmu. Równocześnie mię 
dzy TUR i O. K. Z, Z. nastąpiła wy­
miana prelegentów.

I takie rozwiązanie jest zgodne z
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spodarczego i politycznego. Tym.za-1 Za i to bynajmniej nie z rąk buszu- 
sem ludz e pracy pragną współczes- ■ jąeych w dziewiczych puszczach 
nej wiedzy, powiązanej z ideolog-ą!nad Amazonką Indian, ale z rąk  
proletariatu, która pozwoliłaby im IbrasyUjsłdej policji, widać doszetę- 
zbudować światopogląd. To jest pra-[tw e pozbawionej poczucia śmiesz- ' 
ca tylko dla TUR. ności. Bo posądzenie byłego mar-

TUR jako instytucja mstrukcyjno- szalka polskiego Senatu z lat trzy-
poradn.ana może skutecznie pomoc 
Związkom Zawodowym w szkoleniu 
fachowych pracowników do prowa­
dzenia bibliotek lub świetlic fabrycz­
nych. Jest to dział pracy szczególnie 
ważny. Po zakładach pracy bowiem 
powstaję coraz to now* biblioteki, 
i świetlice, a fachowych sił jest bar­
dzo mało. TUR posiada już kadry fa­
chowców z tych dziedzin i może 
przeprowadzać szkolenie sił bibliote­
karskich i świetliezarzy.

Analogicznie Jest z zagadnieniem 
poradnictwa świetlicowego. TUR ma 
już pewien własny dorobek w tym 
dziale piracy.

Poradnia TUR jest dzisiaj w eta­
nie ni* tylko doradzić, jak urządzić 
świetlicę, ale uwzględniając potrze­
by miejscowego zakładu pracy może 
ułożyć dla świetlicy ramowy pro­
gram pracy, może dostarczyć tekstów 
literackich i pieśni do inscenizacji, 
wskazać źródła do opracowania refe­
ratu, pomóc zorganizować zespoły 
samokształceniowe l t. p.

Podział pracy

Związki Zawodowe nie prowadzą 
szkół i kursów o charakterze ogólno­
kształcącym i zawodowym. Obowiąz­
kiem jednak ich jest skierowywać 
swoich członków do Szkół Pracy

programem pracy Związków Zawo- Społecznej, Uniwersytetów Powszech
dowych. Dotychczasowa bowiem ak­
cja odczytowa Związków Zawodo­
wych m iał^ charakter ściśle określ o-

O t f 
#*

przeszłości
p r z y s z ł o ś c i

Tadeusz Soi tan
Jednym t  najmocniejszych funda-1 teściowych z punktu widzenia walki ntk" ogłosił artykuł tow. dr. Henry- Trzeba sobie jednak zdać sprawę z 

mantów jedności organicznej obydwu klasowej od potknięć i szkodliwych ka Jabłońskiego, wskazujący na p ęk tego, że jednym z głównych elemen- 
mjrtów polskiego ruchu robotniczego błędów — wszystko to służyło Pra- Ce tradycje lewicy socjalistycznej w tów pogłębiającego się zbliżenia ide- 
będzie n.ewątpliwie zupełne przezwy- wicy jako argument mający w opinii warszawskiej organizacji partyjnej z ologicznego jest narasta ;ąc* zrozu- 
cięzeiie komp.eksów i urazów psy- mas usprawiedliwić jej własną re- okresu przedwojennej walki o jedno- mienie iż wspólne .dziś" ma swoje 
ch.cznych, rozdzielających szeregi formistyczną i zdradziecką politykę, lity front z komunistami toczonej korzenie w bohaterskim 1 
członków PPS i PPR. *

nych i Kursów organizacyjnych, pro­
wadzonych przez TUR przed* wszyst 
kim dla robotników.

dziestych o uprawianie „komuni­
stycznej propagandy“ jest dość hu­
morystyczne. Śmieszne ł smutne ta  
razem, gdyż świadczy ono c utrać a  
zdrowej oceny rzeczywistości wśród 
Brazylian.

Być może, że zaszkodził lekarzo­
wi fak t, że legalnie przybywszy do 
Brazylii, nie bawiąc się w politykę, 
legalnie pragnął t  niej wyjechać, 
nie składając żadnych „oświad­
czeń", nie dyskredytując kraju, co 
na pewno byłoby mile pi'zez różnych 
emigrantów widziane, jako jeszcze 
jeden atut w ich walce z demokra­
cją polską, walce proioadzoae) bet 
najmniejszych szans powodzenia— 
Ale o ile ostatecznie jesteśmy w 
możności zrozumieć ludzi, k tó-zy  
postawili no złego konia i irytują  
się przegraną, o tyle zdumiewa nas 
doprawdy stanowisko tołodz brazy­
lijskich, których to doprawdy win­
no nieuńele wzruszać. Chyba, że po­
zazdrościły one laurów policji US 1, 
która tak zgrabnie w swoim czasie 
osadziła w  kozie wielką uczoną 
francuską Irenę Joliot . Curie. In­
na sprawa, że tego rodzaju przy­
kre wpadunki doprawdy chwały ich 
autorom nie przynoszą.

M amy nadzieję, że sprawa się 
wyjaśni, że prof. Szym ański rychło 
odzyska wolność, że zdoła przeko­
nać swych prześladowców o tym , 
że nie zamierza stanąć na czele bra 
zylijskich rewolucjonistów. Ale nie-
sm ak pozostanie. Nawet duży nio- 

M-umując, należy stwierdzić, 4* P° \smak. Zwłaszcza wobec faktu , ie
prof. Ssymańslci, który jest mocno

bojowym
, Rzekoma „chwała historii", niety- przec-wko oportunistycznemu kierów „wczoraj". Nie wystarczy mieć jed.o

Źródłem tych urazów i komp-oksów halna dla marksistowskiej, krytycz- '[ń<ń"ru ówczesnemu z Pużak-em na spojrzeń e w przyszłość, trzeba też 
w większości wypadków są zakorze- nej anaazy, chronić miała partie i cze,le-
nione silnie, zwłaszcza w n ektórych cały ruch robotniczy przed rewolu- Tow Cyrankiewicz cytując

odważnie spojrzeć w przeszłość i nie 
 _________     , ,Pło- pominąć niczego, co jest w niej cen­

to ęgach, różnice stosunku do h.sto- cyjnym (nowatorstwem ludzi którzy________■ publikację jednolitofronto- ne.
rycznych tradycji lewicy proletarian pragnęli sprowadzić go ną d’rogę ni- weJ .lw icy  z 1934 r., stwierdził wy- n*„ mo
kie;. Różn.ce te ujawniały 6ię dotąd by 6przeczną z nakazami przeszłości. razn e\  że naj.epsi ludz.* tego nurtu ^  rorwiazane od raki’’ okól-

olbrzymi.

i organize- burzącą nadzieję prawicy nową teraż «en :a  polskiej klasy robotniczej

w formie odm-ennego częściowo o- Odpowiednio ,.przyprawiona'' histo- w dziejach PPS wmeśli
świetlenia poszczególnych etapów r;a występowała jako lekarstwo na wkład w s‘PraWf5 przyszłego zjedno
przemian ideologicznych i ©rganiza- burzącą i
cyjoych, w odmiennej oceni* ich niejszość.
przebiegu i konsekwencji.

. . .  . , Row.zja stosunku do tradycji i bu- mana Zambrowskiego podczas ze-
Nawiązywani* do odrębnych ugru- (jCWa Jednolitei 1ei ocenv oonrzez i . , . v j  v

p , rtY;?y.h  zsjgzss1 iSmSSkJSss. /w

c.aż bardzo n.esm ało i w dość po- demokrację ludo ,vą", analizując drogi,
wo.nym temp.e, już w chwili, gdy którymi szedł ruch ro b o tn i c z y  w Pol-
part e robotnicze przeszły rea.izując sce sanacyjnej, podkreśl.ł. że dziś je-
umowę listcpadową z 1946 roku, od dnym z najważn:e ;6zych zagadnień
jednolitego frontu do zacieśniającej 
się jedności działania. Dopiero je­
dnak wejście w etap ostatecznego 
przygotowania pełnej jedności orga­
nicznej postawiło na porządku dzień

cych niegdyś między nimi nastrojów, 
nie sprzyjało forrriowaniu wspólnych, 
Jednościowych tradycji, n'e sprzyjało 
odszukiwaniu w przyszłości początku 
naszej drogi w przyszłość.

Należy jeszcze dodać, że na tym. 
opartym niekiedy na uczuciowych 
przesłankach, nie całkowicie jedno­
litym stosunku do tradycji ruchu ro­
botniczego, żerowały elementy roz- nym sprawę ustalenia i historycznej
bijackie, dążąc* do zahamowania 
procesów zjednoczeniowych, a więc 
w pierwszym rzędz:e rodzima pra­
wica socjalistyczna. Sztuczne rozbu­
dzania antagonizmów, sentyment 
równy dla złych, jak i dobrych kart 
przeszłości, ni* rozróż-rani* w tej 
przeszłości momentów Istotni* war-

rekonstrukcji głównej linii rozwojo­
wej całego ruchu, linii, w którą rze­
czywistość bieżącego etapu włącza 
się jako jeszcze jeden z jej istot­
nych momentów.

W przeddzień historycznego

że być rozwiązane „od ręki * okól­
nikiem Komitetów Centralnych. Nie 
mniej wysuwa się ono jako jedno z 

W* kilka'Tygodni późniejTdentycz- p ło w y c h  bieżących zadań na ideo-
ne stwierdzenie padło z ust tow. Ro- * walki o jedność

Analiza popełnionych błędów 1 wy­
dobycie wszystVe-go, co stanowi ńe-
przem jający dorobek w w'eloletn-m 
dążeniu najlepszych synów k'asy ro­
botniczej do zniweczenia rozłamu i 
odbudowania rewolucyjnej jedności 
— oto prob'em, który stoi przed hi­
storykami, teoretykami, a po części, 
też praktykami polskiego ruchu ro­
botniczego.

Jedną z metod realizacji jedności: 
w stosunku do minionego okresu hi­
storii, jest też obecnie masowe 
wspólne szkolenie człot ków oby 
dwóch partii, które ma. jak to z na- 
cisk’em podkreślił niedawno w ,,RO'

jest dokładne zdanie sobie sprawy z 
tego, co było w przeszłości trwałe i 
cen'e, a co hamowało rozwój i spro­
wadzało ruch robotniczy z klasowe­
go, marksistowskiego szlaku,

Dążen!e do jednolitego oświetlenia 
i oceny tradycji bojowych polskiego
proletariatu nie oznacza bynajmniej
że obydwie partie muszą całkowicie botniku'' tow, Marian Rybicki, dopro
zrezygnować z własnej organ!zacyj- wadz‘ć do pełnego zbliżenia mas.
nej, w pewnym sensie zewnętrznie „poddanych dotąd oddziaływaniu je-
odrębnej historii Przeciwnie — PPS żeli nie odrębnych ideologii, to w

mówienia tow, Józefa Cyrank ewicza . i PPR wnieść powinny do wspólnego każdym bądź razie odrębnych wielo-
na Radzi* Stołecznej PPS, „Robol-1 skarbca to, cu mają najleptzayo. letnich tradycji

prze­

różnych próbach ułożenia współpracy 
w działalności oświatowej TUR i 
Związków Zawodowych dochodzimy 
do coraz wyraźniejszego podziału 
pracy.

Związki Zawodowe, jako instytu­
cja zrzeszająca dzisiaj miliony pra­
cowników i rozporządzająca najwięk 
szymi środkami finansowymi na cele 
oświatowe, winny: prowadzić szkole­
nie Rad Zakładowych, organizować 
akcję odczytową na tematy społecz­
no - aktualne, organizować bibliote­
ki po zakładach pracy, organizować 
i prowadzić świetlice ze wszystkimi, 
ich formami (chóry, orkiestry itp.), 
dbać o wczasy urlopowe oraz pro­
pagować TUR-ow* szkoły i kursy, 
skierowując do nich swoich człon­
ków.

Zadaniem zaś głównym i jedynym 
dla TUR-u będzie działalność oświa­
towa wśród dorosłych poprzez od­
czyty popularyzujące wiedzę w du­
chu socjalistycznym, poprzez Szkoły 
Pracy Społecznej, Uniwersytety Po­
wszechne, Kursy Zawodowe J Kursy _ , . .  .
Nauczania Początkowego, szkolenie Istotnie, przykra sytuacja. Moze- 
sił bibliotekarskich oraz najszerzej I m y jednak uspokoić bardziej sko-
po.ęie poradn ctwo św.etkccwo-arty- do wzruszeń czytelniczki, że na 
styczne. Takj podz’al prący obejmie .
całokształt zauahreń o<w!„t„wo.v„'-! bu.eczki mimo wszystko starczy.

bo z angielskiego tekstu  owej

zaawansowany w latach i przeżył 
wiele w  Polsce w czasie okupacji, a  
który obecnie zaufał swoim zamor­
skim  ex-przyjaciołom, może tę aivan 
turę przypłacić utratą resztek zdro­
wia. Konia z rzędem temu, kto po­
wie, jaki sens mają tego rodzaju 
bezmyślne szykany.

ALFA

li II ę

BUŁKA I LIMUZYNA
„Dziennik Łódzki" (13 maja) o- 

pisuje w  żartobliw ym  wierszyku 
niedole brytyjskich  gwiazd filmo­
wych, którym  ostatnio dotkliw ie 
obcięto gaże. Biedna ak torka uża­
la się, że nie stać je j teraz na dwa 
futra, utrzymanie trzech eks-mę- 
żów i... na bułeczkę na śniadanie.

całokształt zagadnień oświatowo-ku'- 
‘u 'a’nych t może być zrealizowany 
przez eb e do tego stworzone insty­
tucje: TUR i Związki Zawodowe.

W KISS-ORSKI

tóbnncm a  
ukłmi knriiuj 

& dcsLaMui nowych sil m  
dżhelem i (lełoshjm W

Prod Państw Fabr Cbem Faim < 
Żądać w Aptekach i Drogeriach.

skargi (umieszczonego również W 
Dz. Ł.), w ynika, że chodzi nie o 
bułeczki, lecz o... luksusow y sa ­
mochód.

Angielskie słowo Rclls jest po 
prostu  skrótem  nazw y bardzo 
kosztownych, nieseryjnych wozów 
m arki R olls-Rnyce.

Morał: żeby tłumaczyć, nie wy­
starczy mieć pod ręką słownik 
(gdzie pod roli znajdujem y oczy­
wiście polski przekład — bulka).

(»»



Nr 12$ R O B O T N I K S f r .  S

PRZEGLĄDo n; “ ~  ~

JEDEN MILION 
I JEDNO SŁOWO

Pod tytułem  „W ym ow na o-
fiara" donosi „Słowo Powsze­
chne'1:

D nia  21 k w ie tn ia  1948 r . p rz e ­
kazał Jego  E m inencja  Ks. K a rd y ­
n a ł P ry m as D r H lond jed en  m i­
lion  zło tych n a  odbudow ę K ated ry  
W rocław skiej. O fia ra  ta  je s t w y ­
raźn y m  dow odem , ja k  w ie lką  m i­
łością o taczają  w ładze kościelne 
rozw ój polskiego życia relig ijnego  
n a  Z iem iach  O dzyskanych. P ry ­
m asow ską o fia rę  p rzy ję ło  spo łe ­
czeństw o kato lick ie  D olnego Ś lą ­
sk a  z w ie lką  radością.

G irałtoirny atak na Bevina 
na konferencji Labour Farty m m m k

D ebata nad polityką  
zagran iczną  W. Brytanii

LONDYN (PAP). O statnie dwa dni konferencji La­
bour Party  w Scarborough stały pod znakiem ożywionej 
debaty nad  polityką zagraniczną W ielkiej Brytanii. W  
czasie tej debaty wielu delegatów z posłem Zilliacusem 
na czele poddało ostrej krytyce działalność brytyjskiego min. 
spraw  zagranicznych, Bevina. Zarzucano Bevinowi, że re­
alizuje on  politykę skrajnej prawicy, że podporządkow u­
je się D epartam entow i Stanu, że jest nieprzyjaźnie usto­
sunkowany do koncepcji rokow ań ze Związkiem Radziec­
kim.
W sprawie polityki zagranicznej 

wpłynęły dwie rezolucje. Jedna zawie-
T v t u l  n o t a t k i  „wymowna O- j rala pochwały polityki Bevina, a dru- 

f i a r a "  m a o z n a c z a ć ,  że milion j ga przygotowana przez Zilhacusa,
na Katedrę W rocław ska jest i krytycznie ocemała politykę zagranicz­
na. i i a i c a j ę  \  n rza4jn 1 abour Party, określając ją
swoistą dem onstracją przeciw- rtżek> f t óre inog\  do-
ko wystąpieniu papieża przeciw ; jro w ad d ć  do katastrofy j upadku W.  
Haszym Ziemiom Zachodnim , j Brytanii.

W ydaje nam  się, że dobrze i dyskusji delegaci, którzy popie- 
było by, gdyby do tego m iliona I rali rezolucję probevinowską, nie u- 
złottych Prym as Hlond dodał je-1 krywali swej obawy przed przyszło- 
szcze jedno słowo. Słowo: NIE. ścią.
_.łowo NIE w stosunku do wy­
powiedzi watykańskiej.

GŁOS IGNACEGO
CHRZANOWSKIEGO

Kronikarz tygodnika „Nowi­
ny Literackie" przypom ina sło­
w a znanego polskiego history­
ka  literatury, prol. Ignacego 
C h r z a n o w s k ie g o ,  zakalowanego 
w  1940 roku przez Niemców.

P rci. Chrzanowski, który  był 
gorącym  chrześcijaninem w na­
stępujących słowach określił 
role kościoła:

Je s t fak tem , że kościół dzlsie j- 
szy un ik a  m ęczeństw a, p a k tu je  ze 
ztem , prow adzi po litykę ó p a rtu n i-  

'  styczną. Tych, co b łądzą w  w ierze, 
co głoszą n au k i sprzeczne z n au k ą  
kościelną, kościół w yklina, ale 
tych , k tó rzy  w  życiu politycznym 
nikczem nie - cynicznie gw ałcą ideał 
m iłości ch rześcijańsk iej, uciskając 
np . całe narody , nie w y k lin a  ko ­
ściół. I  n ie  ty lko  n ie  w yk lina , a le  
czasam i — to je s t historyczne — 
chw ali i  nagradza...

A „TYGODNIK 
WARSZAWSKI4*...

A „Tygodnik W arszaw ski",

fnsmo bliskie hierarchii kościo- 
a katolickiego w Polsce, które 

„nie zauważyło" dotychczas an­
typolskiego wystąpienia papie­
ża, cytuje encyklikę papieską, 
późniejszą, bo z dnia 3 m aja br., 
w  której W atykan wyraża po­
gląd, że jedynym  sposobem za­
bezpieczenia pokoju na ziemi 
są m odły do Boga i do Matki 
Bożej...

stoi pod znakiem podporządkowania 
się Departamentowi Stanu USA oraz 
nieprzyjaznych stosunków wobec 
ZSRR. Mówca poruszy! również sy tu­
ację w Grecji, zaznaczając, że naród 
brytyjski nie chce ponosić odpowie­
dzialności za potw orną m asakrę ludzi, 
jaką się przeprowadza w Grecji.

Gitlins zacytował następnie artykuł 
Laskiego o ministrze Bevinie. „Be­
vin — pisze Laski — shańbil imię W.

kolei krytykował rząd b ry -1 również stanowiska wobec zagadnie-
1 riia palestyńskiego. Mówca by! prze­

konany, że aparat partyjny zapewni mu 
większość, wobec czego itie zada! so­
bie’ trudu na odpowiadanie oponen­
tom.

Jak oczekiwano, rezolucja Zilliacu- 
sa zostaia odrzucona większością g ło­
sów.

Mówca z . .
tyjski za nieprzyjazne ustosunkow a­
nie się do koncepcji rokowań ze Zw. 
Radzieckim dla uregulowania spornych 
zagadnień. Gittins w końcu apelował 
do uczestników konferencji, aby p rze­
łamali stan inercji i nie podporządko­
wali się bezkrytycznie rozkazom kie­
rownictwa Labour Party.

Również inni mówcy potępiali s ta­
nowisko Bevina na marginesie wymia­
ny poglądów  między Stanami Zjedno­
czonymi a  ZSRR. D elegat Horser 
podkreśl'!, że Bevin zachował się, jak 
.ob rażona prim adonna", ośmieszając 
rząd brytyjski.

Odpowiedź Bevin»
Oponentom odpowiadał minister

W atmosferze rozczarowania
W kotach politycznych zwraca się 

uwagę, że na konierencji Labour P a r­
ty panowała atm osfera ogólnego roz­
czarowania. Delegaci uświadomili so­
bie jasno — podaje „Daily W orker" — 
jaki będzie program  L abour Party  w 
przyszłości. Uświadomili oni sobie, że 
kierownictwo Labour Party postano-

U / J A / U C m u m  --------------------- -------------

Bevin który ograniczył się do stere- j wiło „chwiiowo" zrezygnować z dą
*  - . ■ i . •_ J   „1 „i: , A n  rwlłiny7C7P.otypowego pow tórzenia zasad b ry ty j­

skiej polityki zagranicznej. Niepokój, 
panujący na konferencji, usiłował Be­
vin rozw iać przy pomocy zdawkowych 
zwrotów optymistycznych. N ie poru­
szy! on jednak wielu ważnych aktual-

Brytanii na całym świecie. Okaza! się 1 nych zagadnień i nie udzieli! odpow u- 
on brutalnym  i surowym partnerem ", dzi na szereg pytań. Bevin nie zajął

żenią do socjalizmu, do podwyższę 
n.a stopy życiowej pracujących, do 
likwidacji eksplotacji kapitalistycznej. 
Polityka M orrisona — jak się okaza­
ło na konferencji — oznacza podpo­
rządkowanie Labour Party  kapitalistom 
i dostosow anie program u Labour P a r­
ty do systemu kapitalistycznego.

P r z e m ó w ie n ie  Zilliacusa
Zilliacus domagał się od delegatów, 

aby wyszli ze stanu bezwładności i 
odważnie przyjrzeli się faktom. P rze­
konaliby się w ten sposób, że W. B ry­
tania stacza się po równi pochyłej. 
O każe się, że nie jest to polityka La­
bour Party , lecz Churchilla i Edena, 
pałających nienawiścią do klasy robot­
niczej w Europie.

Ziliiacus zaznaczył, że Labour P a r­
ty powinna zacieśnić swe stosunki z 
partiami robotniczymi i organizacjam i 
zawodowymi Europy. Bevin wybrai 
jednak wręcz przeciwną drogę. Re­
alizuje on politykę skrajnej prawicy. 
Mówca apelował do delegatów, aby 
odrzucili służalczą rezolucję probevi- 
nowską i nie aprobowali na ślepo po­
sunięć niefortunnych dla p ro letaria­
tu brytyjskiego i dla Wielkiej Brytanii.

W końcu Zilliacus zwrócił się do mi­
nistra Bevina z żądaniem, aby

Kobiety 52 krajów  łączą się 
przecimko wrogom  pokoju

R ezolucja M iędzynarodow ej  
Federacji D em okratycznej Kobiet

W R zym ie zakończyły się prace E gzekutyw y M iędzynaro­
dowej Federacji D e m o k ra ty c z n e j K obiet, zrzeszającej 83 m i­
liony kobiet z 52 k ra jó w . U c h w a lo n a  na zakończenie obrad re­
zolucja w zyw a kobiety w szystk ich  krajów  do przeciw staw iania  
się każdej propagandzie w ojennej i d o m a g a n ia  się  od  sw oich  
rządów uniem ożliw ienia działalności podżegaczy w ojennych.

p a ń s tw a c h  k o lo n ia ln y c h  i p ó łk o lo -  
n ia ln y c h , k tó r e  d o m a g a ją  s ię  w o l- j 
n o śc i w  m y ś l u c h w a ł O N Z.

W  k o ń c u  o d e z w a  w y lic z a  s iły , I 
w a lc z ą c e  o p o k ó j: 71 m ilio n ó w  ro ­
b o tn ik ó w , z rz e sz o n y c h  w  Ś w ia to ­
w e j F e d e ra c j i  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h , 48 m ilio n ó w  m ło d z ie ż y , n a ­
le ż ą c e j d o  Ś w ia to w e j F e d e ra c j i  
M ło d z ieży  D e m o k ra ty c z n e j, 83

A m basador D on in i  
z łożp ł tr ie n ie c  
na grob ie„  _ z żądaniem, any pu­

blicznie złożył oświadczenie na tem at I ~  t n l n i e r z a
swych zamiarów na przyszłość. Co mi- N iezn a n e g o  Zo . 
nister Bevin zamierza uczynic, aby o- 
calić W. Brytanię, znajdującą się na 
skraju przepaści? — zapytał Zillia­
cus.

Po przemówieniu Zilliacusa zabrali 
głos liczni delegaci. N awet przeciw ­
nicy Zilliacusa przyznali, że nie m oż­
na bez zastrzeżeń poprzeć Bevina.
Wszyscy domagali się wyjaśnień, za­
znaczając, że polityka zagran  czna 
Labour Party  nie jest zrozum iała i za­
wiei a 9 zereg niejasnych posunięć.

R e z o lu c ja  p ię tn u je  d z ia ła ln o ś ć j m ilio n y  k o b ie t , n a le ż ą c y c h  do 
re a k c jo n is tó w  a m e r y k a ń s k ic h  i j M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c j i  D e-

ZASLUGl BLViNA
W  p rz e g lą d z ie  p rasy  z dn. 19 

k m . om aw ia liśm y  sy tu a c ję  B evina, 
k tó ry  je s t sp y c h a n y  p rzez  p o lity ­
kę S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  na bocz 
ny  to r .

O k azu je  się, że sp o ro  w ty m  „ za ­
s łu g i"  w ła sn e j, B evina.

C z ło n ek  eg zek u ty w y  L ab o u r 
P a rty , p ro fe so r  L ask i, z a m i e ^ c / a  
n a  lam ach  ty g o J n ik a  „I O R - 
W A R D “ o b sze rn y  a r ty k u ł, w k tó ­
rym  n iezw y k le  o s tro  a ta k u je  po li­
ty k ę  B evina. L ask i tw ie rd z i, zc Be­
v in  d o p ro w a d z ił p o lity k ę  za g ra ­
n ic z n ą  W. B ry tan ii do  „ z a s tra sz a ­
ją ce g o  u p a d k u " . W ie lk a  B ry tan ia  
s tra c iła  z a u fa n ie  na ca lv in  św iecie, 
a B evin  s ta ra  się zm usić  sw ych kry  
tynków do  m ilczen ia .

B evin  n ie  m ógł n iczy m  u sp ra - 
i w ied liw ić  sw e g r s tan o w isk a .

„k tó re  tak  b a rd z o  n ie p o k o i  
p rzy ja c ió ł  r zą d u  A t le c ,  a je d n o ­
cze śn ie  p o w o d u je  to, że cały  
św ia t  za s ta n a w ia  się dz is ia j  nad  
ty m ,  c z y  tr a d y c y jn a  m ą d ro ść  
p o l i ty c z n a  W ie lk ie j  B rytan i i  nie  
jes t ju ż  na  w y k o ń c z e n iu ."  
Z a s ta n a w ia ją c  się n ad  p o lity k ą  

B ev ina  w k w estii p a le s ty ń sk ie j. 
L ask i z a z n a c z a , iż  B evin

c zy n i ł  w s z y s tk o  m o ż l iw e  aby  
Z chw ilą  w yg aśn ięc ia  m an drnu  
b ry ty js k ie g o  w P a les tyn ie  nie  
t y l k o  s k o m p l i k o w a ć  to  z a g a a m t-  
nie, lecz  by  u d a re m n ić  r o w m e i  
za m ia ry  N a r o d ó w  Z je d n o c z o ­
n ych .

Jeśli  jes t  n a w e t  odrob ina
szc ze ro śc i  w po l i ty ce  p a le s ty ń ­
sk ie j  b e v in a ,  to  ja osobiśc ie  nie  
m o g ę  je j  d o s t r z e c "  — 

s tw ie rd z a  L ask i.
L ask i s tw ie rd z a , że p o lity k a  p ro - 

a m e ry k a ń sk a  B av ina
„ p rzyn ios ła  W ie lk ie j  B ry tan ii  

jed yn ie  s t ra ty " .
L ew  b ry ty jsk i z o s ta ł u g ła sk an y  

i... w y k p iony .

a n g ie lsk ic h , k tó r z y  w y w o ła li  w o j­
n ę  w  G re c ji , w  C h in a c h  o ra z  do  
m a g a  s ię  w s tr z y m a n ia  p o m o cy  

I d la  g en . F ra n c o  i z a s to so w a n ia  u -  
 ̂_   I c h w a ł p o c z d a m sk ic h  w  s p ra w ie

j nr w to ch  i n ie m ie c k ie j , a b y  u n ie m o ż l iw ćW  dmu 20 hm. am basador w łoc
w W arszaw ie Donini, k tó ry  opuszcza, 
jak  w iadom o, w diniach najbliższych
Polskę — złożył w ieniec na grobie

m o k ra ty c z n e j K o b ie t.

Bevin shańbił imię
W . B r y t a n i i 14

Szczególną uwagę uczestników kon­
ferencji zwróciło przemówienie Gittin- 
sa, przew odniczącego okręgowego od­
działu Labour Party w Spelthorn. 
Oświadczył on, że polityka Bevina

P r z e d  szóstą roczn icą  zg o n u  
T ow arzysza  Adam a Próchnika

W dniu 22 maja 1948 r. upływa śzó -1 ma Próchnika, postanowd — jak już 
sta roczn ca zgonu Adama Próchńka, podawaliśmy — uczcić tę roczmcę

_  . . .  .  «-» , •  1T    „ l a m  U l  1 o ł i Z f

N ieznanego Żołnierza.

Obrady utolem ódzlsiego  
Kom itetu W sp ółp racy  
PPS i  PPR u j  Łodzi

O d e z w a  k o ń c z y  s ię  n a s tę p u ją c y ­
m i s ło w a m i: „ K tó ra  k o b ie ta  zgo ­
dz i s ię  n a  to , b y  je j  m ą ż  z o s ta ł 
z a b i ty  d la  w z b o g a c e n ia  k i lk u  m i-

___________ ^  l ia rd e ró w ?  K tó ra  m a tk a  o d d a
p o d z ia ł N ie m ie c  i  p rz e k s z ta łc e n ia  sw o je  d z iec i n a  rzeź , b y  z w ię k -  
N ie m ie c  z a c h o d n ic h  w  b a z ę  w y -  szy ć  z y sk i im p e r ia lis tó w ?  K o b ie ty  
p a d o w ą  im p e r ia liz m u . j c a łe g o  ś w ia ta  łą c z ą  s ię  p rz e c iw k o

E g z e k u ty w a  F e d e ra c j i  w z y w a j w ro g o m  p o k o ju  i z w y c ię ż ą "

przywódcy Polskiej P artii Socjali­
stycznej, człowieka o wielkich zasłu­
gach dla rewolucyjnego socjalizmu i 
idei jedności klasy robotniczej, w y­
bitnego działacza ośw iatowego, sa­
m orządowego, spółdzielczego i s p o  
łecznego, niestrudzonego bojownika 
niepodległości i socjalizmu.

Dla upamiętnienia Jego zasług K o­
mitet Dzielnicy PPS Żoliborz im. Ada-

Podziękoiuam e
W szystkim  towarzyszom, którzy 

przes ia li m i życzenia w 50-lecie me­
go w stąp ien ia  do PPS, serdecznie
dziękuję.

B o l e s ł a w  D r o b n e r

W dniu  20 m a ja  odbyło się w  Ło­
dzi posiedzenie w ojew ódzkiego ko­
m ite tu  w spó łp racy  P P S  i P PR . N a po 
siedzeniu  tow arzysze z P P R  złożyli 
spraw ozdan ie  z przeb iegu  ak c ji w y­
borczej do w ładz  p a rty jn y ch  kół i ko­
m ite tów  fabrycznych  PPR . T ow arzy­
sze z  P P S  poinform ow ali zabranych
0 przeb iegu  w yborów  do w ładz  po­
w iatow ych  i dzielnicow ych PPS. W 
trak c ie  o b rad  om aw iano  rów nież 
p lan  p racy  kom ite tu  na  ok res n a j­
bliższych 2 tygodni.

W zakresie  spraw  gospodarczych 
W ojew ódzki K om ite t W spółpracy po 
stanow ił odbyć zebran ie  ekonom icz­
nych kół sekcji dzielnicow ych d la  o- 
m ów ien ia  sp raw  w spółzaw odnictw a
1 dyscypliny pracy. Postanow iono  
zw ołać Wojewódzką naradę gospo­
darczą na  dzień  22 bm.

n a s tę p n ie  k o b ie ty  do  d e m a s k o w a  
n ia  a g e n tó w  im p e r ia liz m u , w ś ró d  
k tó r y c h  z n a jd u ją  s ię  p rz y w ó d c y  
s o c ja lis tó w  p ra w ic o w y c h  w  ro ­
d z a ju  S a ra g a ta .

E g z e k u ty w a  w y d a ła  te ż  o d ezw ę  
do  c a łe g o  ś w ia ta .

O d e z w a  p o d k re ś la  p o k o jo w ą  p o ­
l i ty k ę  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , p r a ­
ce  n o w y c h  d e m o k ra c ji  n a d  o d b u ­
d o w ą  sw o ic h  k ra jó w  zn iszczo n y ch  
p rz e z  w o jn ę  o ra z  w sp o m in a  o

N a  z a k o ń c z e n ie  o b ra d  o d b y ła  s ię  
k o n fe r e n c ja  p ra s o w a , n a  k tó r e j  
p rz e w o d n ic z ą c a  C o tto n  o św ia d c z y ­
ła , iż  M ię d z y n a ro d o w a  F e d e ra c ja  
K o b ie t  p rz y g o to w u je  w  P a ry ż u  w  
d n ia c h  od  5 c z e rw c a  d o  5 l ip c a  
w ie lk ą  w y s ta w ę  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  p ra c  k o b iecy c h .

N a s tę p n y  K o n g re s  M ię d z y n a ­
ro d o w y  K o b ie t  o d b ę d z ie  s ię  w  li­
s to p a d z ie  b r . M ie jsce  n ie  z o s ta ło  
je sz c z e  u s ta lo n e .

wmurowaniem pam iątkow ej tablicy na 
Ścianie domu, w którym  żył, praco­
wał i zmarł patron Dzielnicy.

Uroczystość odbędzie się w sobotę 
dnia 22 maja b.r. o godzinie 16 przy 
ul. Krasińskiego 18 na Żoliborzu.

Komitet Dzielnicy PPS Żoliborz 
wzywa wszystkich towarzyszy i p rzy ­
jaciół Zmarłego do licznego udziału w 
tej uroczystości, zaś Komitety Dziel­
nic W arszawskich prosi o przysłanie 
pocztów sztandarowych.

Jednocześnie Komitet przypomina,  ---------  . , T :„ . j  p
że wszystkie Koła, należące o rg a n iz a - ,n a s tę p u ją c y m  sk k id z  e . a n  P a  
cvinie do Dzielnicy Żoliborz, winny ra n d o w s k i ,  J a r o s ła w  lw a s z k ie -  
prźybyć na miejsce uroczystości ze 1 w icz , M ic h a ł R u s in e k , A le k s a n d e r

N oira  struktura organizacyjna  
M inisterstw a Kultury i Sztuki

W  z w ią z k u  z  u c h w a le n ie m  p r z e z  
R a d ę  M in is t r ó w  n o w e g o  s ta tu tu  
o rg a n iza cy jn eg o  M in is te r s tw a  K u l ­
tu r y  i S z tu k i ,  tów .  w ic em in .  W. 
S o k o r s k i  u d z ie l i ł  p r ze d s ta w ic ie lo w i  
P A P  n a s tę p u ją c y c h  w y ja śn ień :  

M inisterstw o K ultury i Sztuki nie 
mogło dotychczas posiadać żadnego 
sta tu tu  i jego w ew nętrzna organiza­
c ja  by ła  raczej odpow iednikiem  ży­
wiołowego rozrostu poszczególnych 
dziedaiin ku ltu ry  artystycznej w Pol­
sce. Poszczególne departam enty  są  w 
tych  w arunkach po prostu  odipowied- 

W d n iu  5 c z e rw c a  ro z p o c z y n a  nikam i odrębnych resortów  a rty - 
s ię  w  K o p e n h a d z e  d o ro c z n y  K o n -  j stycznych, czy naw et związkowych. 

Ig re s  P e n -C lu b ó w . W  K i ” d re s ie j  Podobny układ  M inisterstw a ułatw iał 
w e ź m ie  u d z ia ł  d e le g a c ja  p  ca w  j i przyśpieszał rozwój poszczególnych

D e leg a c i  p o lscy  
na K ongres Fen-C!ubóuj

sztandaram i o godzinie 15 minut 30.

m

W a tt, T a d e u sz  B re z a  i  L e o n  K ru c z ­
k o w sk i.

Z ostatniej chwili

Rumunia — Polska 
7:0 w tenisie

W czoraj rozegrano ostatnie spotka­
nia meczu tenisowego Polska — Ru­
munia. Jędrzejow ska przebrała d ru ­
giego seta z Rumunką Stanescu 8:10.
Caralulis zwyciężył Skoneckiego 12:10,
5:7, 6:1, 6:4. Viziru wygrał z Kończa- 
kiem 6:3, 6:4, 4:6, 6:2. Para rum uńska 
Weitheimowa i Caralulis zwyciężyła 
parę polską Jędrzejowska — Skonecki 
6:2, 3:6, 6:4. Ogólny wynik meczu
7:0* dla Rumunii. Rewanżowe spo tka-, ^     --
nie odbędzie się w W arszawie w dn. i D ep artam en t T w órczości

dziedzin życia artystycznego w Pol 
see ł był niew ątpliw ie w łaściw ym  i 
słusznym rozw iązaniem  w pierwszym  
okrasie naszej państw ow ości. N ato­
m iast tak i podział rów nocześnie u tru ­
dniał rozstrzygnięcie szeregu zasadni 
czych problemów, dotyczących ku l­
tu ry  artystycznej w Polsce.

Z tych  w ięc przyczyn coraz bar­
dziej s taw ała  się konieczna reform a 
struk turalna M inisterstw a i podział 
już nie na  poszczególne resorty  bran 
żowe, prow adzące sam odzielną i czę­
sto oderw aną od siebie politykę a rty ­
styczną, a na departam enty  u jm ujące 
całolkształt zasadniczych problem ów  
w spółczesnej po lityki kulturalnej.

W  ten sposób pow stała  idea, dzis 
już realizow ana, podziału M inister­
stw a na: G abinet M inistra, jako  ośro 

, dek p lanow ania i koordynacji, D epar­
tam ent Szkolnictw a A rtystycznego.

A rtystycz-

ty stycznych i Rozrywkowych i wresz­
cie specjalne biuro  d la  6praw ruchu 
amatorskiego.

Równolegle z reorganizacją M ini­
sterstw a, k tó ra  pociągnie za sobą 
zm niejszenie liczby D epartam entów  1 
b iur niem al do połow y, nastąpi sze­
reg zarządzeń. . regu lu jących  now ą 
politykę teatralną, zgodnie z p rzy ję­
tą zasadą 75 proc. biletów  dla św iata 
pracy, upaństw ow ienia dailszych 25 
teatrów , w tym w szystkich teatrów  
dla dzieci i młodzieży, ustalen ie  no­
w ych zasad konw encji, zaw ieranej 
na ok res bezterm inow y oraz rozpla­
now anie sieci szkolnictw a artystycz­
nego ze szczególnym  uwzględnieniem 
szkolnictwa teatralnego.

D!a om ów ienia w szystkich pow yż­
szych zagadnień, a zw łaszcza zagad­
n ień zw iązanych z polityką repertua­
rową teatrów , oper i w szelkiego ro­
dzaju widowisk, zostaną zw ołane w 
pierw szych dniach czerw ca dw a z ja­
zdy: zjazd dyrektorów  i kierowników  
artystycznych i literackich  teatrów  
oper i przedsiębiorstw  rozrywkow ych 
oraz zjazd w ojew ódzkich naczelników  
kultury  i sztuki. N ależy przy tym  za­
znaczyć, że mówiąc o polityce re 
pertuarow ej m yślim y rów nież o syn ­
chronizacji repertuaru  „Fiimu Polskie 
go" i „Polskiego Radia".

ANGLIK O SZCZECINIE 
I HAMBURGU

Z  o k az ji p o b y tu  m in is tró w  cze­
ch o sło w ack ich  C lem en tisa  i P c ira  
w P o lsce  d z ien n ik  b ry ty jsk i „ M a n ­
c h e s te r  G u a rd ia n "  p isze :

„ W  ub ieg ły  p ią tek  C le m e n ' i s  
u da ł  się p o ls k im  o k r ę t e m  w o jen ­
n y m  z  G d y n i  d o  S zc zec in a ,  aby  
z w ie d z ić  jego*por t p rzed  z a d a r ­
c iem  u m o w y  o u ż y tk o w a n ie  go  
p r z e z  C zec hcA lo w ac ję  P rzez ca­
le lata H a m b u rg  był  g łó w n y m  
p o r te m  t r a n z y to w y m  dla C ze ­
chos ło w a c j i .  W  1938 r. I OoO.'xX) 
ton  to w a ró w  p r z e s z ło  p rze z  
H a m b u rg  d o  C ze c h o s ło w a c j i  Po  
w ojn ie  c y fr a  ta zm n ie js z y ła ,  się 
do  310.000 ton , n iem n ie j  jedn ak  
N ie m c y  zarobili  na ty m  t r a n z y ­
cie 25 .000000  do larów . P c u .y  
po lsk ie ,  a b y  ze S zc z e c in a  zrob ić  
w o ln y  port  m og ą  na raz ie  rue 
m ie ć  w id o c zn e g o  w p ły w u  na p o ­
z y c j ę  H am bu rg a ,  jako  c e n tr u m  
h a n d lo w eg o .  N ie m n ie j  jedn ak  
jeś li  C zes i  n a p ra w d ę  żarn erzują  
p ro w a d z ić  p r z e z  S zc z e c in  ca iy  
s w ó j  h a nd e l  zam orsk i ,  la na  
d łu ż s zą  m e tę  b ędz ie  to  Ulu H a m ­
burga  p o w a ż n y m  ciosem ."

m/m?
. u '

& ? .s z ­

p ie g  c m
ochronną barw ą jest kolor czer­
w ony, fioletowy i żółty o odcie­
niu mimozy i puder ochronny 

o barw ach ciem nych. 
Środkiem  niszczącym p egi ! 
w szelkiego rodzaju żółte plam y 
jest specjalny krem  przeciw 
piegom „A nida" usuw ający je 

w  ciągu k ilkunastu  dni.
W razie silniejszego podrnżnle- 
n:a skóry i w yw ołanych skutk iem  
tego zaczerw ienień, należy p rzer­
w ać ku rację  i po paru  dniach 
do niej pow rócić Jest In dowo­
dem, że krem  zaczął d rir .a ć  i 
w raz z łuszczeniem  się n rrk ó rk a  

tracim y rów nocześnie piegu

P osiedzen ia  Sejm ow ych  Komisji  
O św iaty  oraz Kulturjj i Sztuki

I 18—20 czerwca b.r. ' nej, D epartam ent Przedsiębiorstw  A r-

P raeo w n icy  C e n tra l i  G d ań ­
sk ie j U rzęd u  M o rsk ieg o  w pła- 
e ili jed n o razo w o  n a  W spólny  
D om  k w o tę  476 000 zł., n ieza­
leżn ie  od o p o d a tk o w a n ia  się 
n a  te n  cel.

Z a rząd  O k ręg o w y  Zw. Z aw o 
dow ego P raco w n ik ó w  S k a rb o ­
w y ch  w  G d ań sk u  w p łac ił 'n a  
p o d staw ie  u ch w a ły  O kręgow e­
go z jaz d u  d e leg a tó w  oddziałów  
ZZłPS n a  budow ę c e n tra ln e j sie­

dziby  z jednoczone j p a r t i i  k la sy  
ro b o tn icze j k w o tę  50.000 zŁ

*
C złonkow ie  K o ła  (PPS p rzy  

P o w ia to w e j S pó łdz ie ln i S a m o ­
pom ocy  C h ło p sk ie j w  L u b lin ie  
z a d e k la ro w a li n a  W spó lny  D om  
k w o tę  32.750 zł., z a ś  sy m p a ty cy
P a r t i i  —  6.900 zŁ

*
K olo  P P S  p rz y  Z arząd z ie  

G łów nym  T U R  z a d e k la ro w a ło  
n a  budow ę W spó lnego  D om u  
k w o tę  zł. 161.900.—

N a  stronie

R e k l a m a
Dobrą rzeczą jest reklama.

Niejednego grafomana 
posadziła w  krótkim czasie 

dożywotnio  na Parnasie.
A le niech się taki stara, 

by w  reklamie była miara.
Z b y t natrętnej  —  krótka władza: 

grafomana wartość zdradza.
N im  ćzłek pojedzie do lali, 

z  Parnasu na pysk się zwali.
BENEDYKT HERTZ

P od  przew odnic tw em  posła  S trza ł­
kow skiego odbyło  się w  dn iu  20 bm. 
posiedzenie Sejm ow ej K om isji O świa 
tow ej. N a w stęp ie  K om isja  uchw ali­
ła  dezydera ty  w  sp raw ach  przedszko­
li o raz  rezo lucję  w yraża jącą  całko­
w ite  uznanie przedstaw icie lkom  w y­
chow an ia  przedszkolnego. W d a l­
szym  ciągu  K om isja  w y słu ch a ła  re ­
fe ra tu  d y rek to ra  Dep. M in. O św iaty  
G arbow skiego  n a  tem a t p ro jek tu  
reo rgan izac ji szkoln ictw a ogólno­
kształcącego  w  r. 1943- 49. K om isja 
ro zp a trzy ła  d ek re t o uposażeniu  pań  
stw ow ych pracow ników  nau k i i po­
s tanow iła  w ystąp ić  na p lenum  se j­
m ow e o jego zatw ierdzenie . N astę ­
pn ie  w icem in. O św iaty  E. K rassow - 
ska przedstaw iła  dotychczasow e w y­
n ik i re k ru ta c ji na  w yższe uczelnie

Ktow. Reczka Sejm ow a K om isja 
tu ry  i S z tu k i

R efe ra t podstaw ow y o reo rgan 'za- 
cji M in isterstw a K ultu ry  ; S ita k i — 
w ygłosił m in. D ybow ski

Po re fe rac ie  w yw iązała się dysku­
sja, w  k tó re j poruszono m ;n za­
gadn ien ia  obsadzeń a p r z y  reo rgan i­
zacji M in isterstw a k ierow niczych 'sia 
now isk specja listam i o jak najw yż­
szych k w alif kacjach . upow szechnie­
n ia  k u ltu ry  i szkolenia k ad r Po ob­
szernym  sp raw ozdan iu  posła K ali­
szew skiego o p racach  Podkom isji 
K ult. i Sztuki do spraw  m uzyki i 
choreografii, dyskusje  zakończono 
przy jęciem  w niosków , zalecających 
Min. K u ltu ry  i Szt. rozpoczęcie k ro - 

i ków  zdążających do upaństw ow ien ia
W tym  sam ym  dn iu  obradow ała  j O pery Poznańsk ie j o raz  k im u  uitaar- 

także  pod przew odn ic tw em  posła i m onii w  całym  k ra ju .
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T E M P O  uprzemysłowienia nasze­
go kraju jest ograniczone nie 

ty lko  przez braki w  wyposażeniu 
m aszynowym , lecz w  nie mniej­
szym  stopniu przez brak fachow­
ców. Trudności na odcinku maszy­
nowym  zwalczam y skutecznie przez 
położenie największego nacisku na 
roewój produkcji obrabiarek uzu­
pełniany importem.

Pechowców nie można importo­
wać. Pomnożenie ich szeregów da 
się osiągnąć tylko  na drodze żmu­
dnego i systematycznego szkolenia.

W zakresie szkolenia fachowców  
dokonujemy nojfaiększych urysil- 
ków. M usimy nie tylko  odrobić stra  
ty  jakie ponieśliśmy w okresie woj­
ny, m usim y również pomnożyć ka­
dry fachowców w  stopniu jakiego 
wym aga od nos przyjęte tempo u- 
przmn/ysłowienia kraju, (kto)

Z  PRAC KOMITETU 
EKONOMICZNEGO RADY 

MINISTRÓW
Komitet Ekonomiczny Rady Mini- 

ttrów na posiedzeniu w dniu 19 bm. 
zatwierdził szczegółowe plany wy 
twórczości rolnej oraz usług komuni­
kacji i łączności na rok 1948, jak rów­
nież plan podniesienia produkcji go­
spodarstw chłopskich i organizacji wsi 
w noku 1948 opracowanych w porozu- 
mteała ze Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej.

Plany te staną się przedmiotem 
obrad Rady Ministrów. Na tym sa­
mym posiedzeniu Komitet Ekonomicz­
ny powziął uchwałę w sprawie wyso­
kości scalonego podatku obrotowego 
od sprzedaży artykułów państwowego 
przemysłu konserwowego.

Poza tym Komitet uchwalił zasady 
kontraktowania trzody chlewnej beko­
nowej oraz zatwierdził projekt umowy 
im jej produkcję i dostawy.

USPRAWNIENIA TECHNICZNE 
W PRZEMYŚLE NAFTOWYM

W gazoli nlarni „Roztoki" prrez 
usprawnienie techniczne zwiększono 
80AS gazu obiegowego, dzięki czemu 
wydajność produkcji wzrosła o ok. 3 
gr. z m sześć. gazu. Przez zastoso­
wanie podmuchu gazowego w urzą­
dzeniach do stabilizacji zwiększyła się 
wydajność gazoliny z 1 kg ropy.

WYTWÓRNIA KWASU
MLEKOWEGO WE WROCŁAWIU

Państwowy Przemysł Fermentacyj­
ny rozpoczął budowę wytwórni kwa­
su mlekowego we Wrocławiu. Będzie 
to największa wytwórnia tego rodzaju 
w Polsce a produkcja jej zaspokoi 
zapotrzebowanie naszego rynku wew­
nętrznego na ten artykuł.

NOWI PRACOWNICY DLA FABRYK 
KWASU SIARKOWEGO

Fabryka „Fosfat" w Kielcach, która 
w lipcu rb. rozpocznie produkcję kwa­
su siarkowego, przystąpiła do przygo­
towania odpowiednio wyszkolonych 
kadr pracowników. Zorganizowany zo­
stał kurs dla majstrów, pomocników 
1 kadry zapasowej. Słuchaczami są 
przeważnie pracownicy zakładów, za­
trudnieni na kwaeowni przed 1.944 r.

W yszkoleni inwalidzi stają się  
pełnoujartościoiuymi pracownikami

M inisterstw o Pracy o to czy ło  op iek ą  
200.000 in w a lid ó w  cy w iln y c h

Dyrektor Departamentu Ministerstwa Pracy < Opieki Społecznej 
to w. St. Sasim udzielił przedstawicielowi SAP ciekawych informacji, 
dotyczących pomocy, jaką otacza ministerstwo inwalidów cywilnych. 
Pomoc ta ogarnia swoim zasięgiem 200.000 osób. Ministerstwo prze­
prowadza na wielką skalę akcję szkolenia zawodowego inwalidów, 
co umożliwia im stanie się pełnowartościowymi pracownikami. Naj­
lepszym dowodem doskonałych wyników tej akcji jest przykład nie­
widomego przedownika pracy w Zakładach Cegielskiego, który wryra- 
bia 300 proc. normy.
Pod oipieką Ministerstwa Pracy i,Pracy

Opieki Społecznej znajduje się 290 
tysięcy inwalidów cywilnych. Są to 
zarówno inwalidzi, którzy ulegli wy­
padkom pżzy pracy jak i poszkodo­
wani wskutek działań wojennych. 
Liczba powyższa nie obejmuje 
245.632 inwalidów, korzystających z 
rent ubezpieczeń społecznych.

W Polsce nie istnieją dotychczas 
specjalne przepisy prawne, normują­
ce sprawę pomocy tfla inwalidów 
cywilnych, poszkodowanych wskutek 
działań wojennych. Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej przyjęło 
jednak zasadę, że ta kategoria inwa­
lidów posiada pierwszeństwo w o- 
trzymywaniu świadczeń z zakresu o- 
pieki społecznej.

Opieka ministerstwa polega na 
ezkofieniu inwalidów i przysposabia 
niu Ich do pracy oraz na zaopatry­
waniu w protezy.

Od r. 1946 — do chwili obecnej 
przyznano ogółem inwalidom cywil­
nym 717 protez. Zapotrzebowanie na 
protezy jest znacznie większe, jednak 
dalsze rOzszezenie zakresu tej akcji,

nde było dotychczas możliwe. Nieza­
leżnie nawet od kwestii kosztów, któ 
re są bardzo znaczne (wykonanie j 
dnej protezy kosztuje przeciętnie 
15.000 zł.), trudności techniczne 
protezowaniu inwalidów są ogromne.

Zasadniczo protezy przyznawane 
są tym inwalidom, którzy ze względu 
na ciężkie warunki materiaflne upraw 
nieni są do otrzymywania pomocy 
tytułu opieki społecznej. Obecnie je­
dnak, nie mogąc zaspokoić wszyst 
kich ogromnych potrzeb, istniejących 
w tym zakresie, musieliśmy ustalić 
pewine zasady pierwszeństwa. Mają 
je przede wszystkim ofiary terroru 
hitlerowskiego, obozów koncentra­
cyjnych i więzień.

Szkolenie zawodowe
— Jak przedstawia się akcja szko 

lenia inwalidów cywilnych?
— Szkolenie prowadzone jest przez 

wykwalifikowanych fachowców. Ma 
my obecnie około 140 Warsztatów 
Szkolenia, gdzie na naukę przycho 
dzą inwalidzi mieszkający przy ro-

Przodowniczka pracy

Na zdjęciu: Franciszka Śmieć, nagrodzona za pierwsze miejsce
w wyścigu pracy w PZPB  w Pabi anicach. (Foto SAP)

W zo rco w e fabryki w łó k ie n n ic z e  
p od n oszą  w yd ajn ość  pracy

Rozpoczęta na szeroką skalę akcja 
tzw. „małej racjonalizacji" przemy­
słu włókienniczego, mająca na celu 
wszechstronne usprawnienie techno­
logicznego procesu produkcyjnego 
oraz usprawnienie bezpieczeństwa i 
higieny pracy, rozwija się w więk­
szości działów produkcyjnych prze-

oraz pracownicy, którzy po przejściu jmysłu włókienniczego pomyślnie, 
kursu będą pracowali w tym dziale. I Na czele fabryk wzorcowych — na 
Kurs zakończy się w połowie lipca. [podstawie dotychczas osiągniętych

TABELA W T G H A R Y óK  S 3  LG1EFJI
2-gi dzień  c iqęn :en ia  1 ej klasy

Wygrane po 500.000 zl padły na Nr 
Nr: 44607 (padła w Warszawie),
51069 (padła w Poznaniu).

Wygrane po 200.000 zł padła na Nr 
46038 (padła w Leszno Wlkp.).

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr: 19351 29287 85039 42632 54090
55752 79111

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr: 6061 671Ó 23310 19240 29534 57982 
60164 88758 88966.

Wygrane po 20.000 zl padły na Nr
Nr: 2126 20542 23415 29154 33449, 
34055 35519 37420 46027 49543 50922
51224 56331 57835 65460 68229 71586
73166 78125 80419 83467 86439 88708.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr: 1259 2330 3003 3736 6576 10004
10283 11681 11816 13080 13719 19544
20776 21632 22414 24615 26754 27050
30767 39020 39465 41706 47021 47231
47965 48080 48115 49436 50479 53722
54724 56110 56226 58171 63382 63586
65579 67163 67397 69174 69536 70516
73382 75736 77120 77238 81103 81294
82734 83997 85099 88716.

Wygrane po 4.000 zl padły na Nr 
Nr: 205 1300 2218 2250 2979 3151 3274 
4700 4709 5475 5492 5538 5978 6919 
7204 7407 7456 7616 9413 10736 11561 
11570 11917 11977 12864 14634 14864
15061 15100 15472 15700 15860 16030
16321 16693 17595 18568 19109 19662
20124 20325 21557 21684 21796 22204
22268 22331 22409 22686 23115 23209
24537 25562 26965 27018 27413 27635
27725 27925 28165 29034 29333 29796
30258 30519 30672 31344 31405 31449
31634 31716 31828 32178 32398 33115
33406 33635 33894 33945 33996 34978
35179 35303 35550 36047 36224 36411
36815 37161 37877 38013 38414 38678
39102 39242 39369 40378 40882 41916
42947 43272 43290 44160 44367 44746
45279 45908 47180 47327 48048 48120
48264 48552 48998 49582 49896 50197
51046 51660 51672 52562 52982 53563

55138 55700 56652 57223 57242 57335
58710 58952 60127 60301 60790 60896
61395 61437 61961 62666 62599 63445
64203 64725 65676 66344 66784 66369
66895 67226 67353 67534 67639 67888
68317 68385 68471 68638 69027 69376
69477 69495 69689 69750 70185 70358
71791 72041 72172 72690 72692 73320
73463 73468 73608 74957 75593 75829
76082 76474 77280 77359 78603 79022
79105 79978 81481 81501 81899 81951
82835 82951 83201 83276 83345 83957
84285 85027 85046 85611 85904 87018
88145 89601.

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zl 
z 1-go dnia ciągnienia

30029 185 235 356 64 456 593 696
754 877 945 31195 217 73 343 79 943 78 
32044 103 88 91 207 40 78 384 480 511 
36 93 8 707 33497 610 725 37 75 34014 
44 284 560 603 752 83 817 54 935 65 
74 35119 327 506 96 641 36034 045 93 
132 403 17 90 643 56 736 863 71 918 44
65 37033 133 48 239 99 443 53 89 735
66 70 866 95 983 95 38024 90 139 324 
74 90 421 72 840 86 952 96 39167 77 
204 15 77 348 348 401 76 90 511 92 
821 95 919.

40020 227 492 573 625 34 718 48 
837 903 41057 75 490 560 624 703 42 54 
77 884 92 940 42015 18 117 75 251 95 
311 587 92 640 76 712 69 816 44 65 906 
22 75 43015 85 112 37 239 68 346 63 
89 440 77 547 80 688 44005 10 212 41 
321 58 615 43 45010 95 141 233 94
95 309 668 786 98 46083 157 254 364 
435 92 846 966 47129 469 83 561 615 
93 841 76 48011 73 192 293 330 427 48 
73 538 85 674 850 981 49145 60 250 339 
87 88 472 569 689 95 703 23.

50321 38 442 88 93 520 33 882 967 
51078 123 53 371 81 508 71 733 830 
943 97 52042 103 223 45 390 469 540 
690 771 98 800 54 53042 78 156 324
460 574 650 2 54068 87 100 3 83 287 
402 65 627 874 8 949 69 55064 165 90 
267 422 54 529 788 829 920 56092 4 215 
326 443 521 48 619 21 765 812 37 57

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 d  podany będzie Jutro.

wyników — kroczą Państwowe Za­
kłady Przemysłu Bawełnianego nr 1 
w Łodzi, w których po raz pierwszy 
w Polsce uruchomiono szereg do­
świadczalnych zespołów po 12 kro­
sien tkackich, obsługiwanych przez 
jednego tkacza. Obsługa takiego ze­
społu krosien daje poważne korzy­
ści materialne pracującym i znacz­
ne zwiększenie wydajności zakładu. 
W ciągu 4 tygodni doświadczeń wszy­
scy pracujący na zespołach 12-kro- 
snowych wykonują normy produk­
cyjne ze znacznymi nadwyżkami 
sięgającymi 30 — 40 proc.

Również w przędzialniach wzorco­
wego zakładu przemysłu bawełnia­
nego osiągnięto — dzięki zastosowa­
niu pomysłów usprawniających pro­
dukcję — poważne podniesienie wy­
dajności pracy, przy zatrudnieniu tej 

j samej liczby ludzi i bez zwiększenia 
|ich wysiłku. Z innych „zakładów 
j wzorcowych" napływają do Central- 
'nego Zarządu Przemysłu Włókienni- 
j czego meldunki, z których wynika, że 
j akcja tzw. „małej racjonalizacji" 
przyczyniła się w poważnym stopniu 
do zwiększenia produkcji .podniesie­
nia jej jakości i bezpieczeństwa pra­
cy bez specjalnych inwestycji, wy­
magających dużego nakładu kapita­
łów 1 surowców.

INIouig transport 
s trep to m y cy n y

M inisterstwo Zdrowia rozdzieliło 
otrzymany ostatnio nowy transport 
streptomycyny pomiędzy szereg kii. 
nik i zakładów leczniczych, wśród 
których znajdują się kliniki dziecię­
ce w Warszawie, Poznaniu, Lubli- 

' nie, Krakowie, Gdańsku, Łodzi, Wro 
cławiu i Zabrzu.
 ̂ M inisterstwo Zdrowia apeluje, 

, aby podania o uzyskanie streptom y 
| cyny skierowywać do powyższych 
zakładów, k tóre dysponują samo 
dzielnie stosowaniem streptomycy­
ny według ścisłych przepisów. N a­
leży zwrócić uwagę, że streptom y­
cyna przeznaczona jest wyłącznie 
dla leczenia gruźlicy opon mózgo 

i wo - rdzeniowych i gruźlicy pro­
bówkowej u dzieci. W wyjątkowych 

ypadkaeh, dotyczących osób do.ro- 
łych sprawę zakwalifikowania i 
wentualnego leczenia streptomycy- 

! ną rozpatruje szpital Wolski w War 
j szawie, przy ul. Płockiej 26.

dżinie. W 11 Domach Szkolenia in­
walidzi otrzymują również pełne u- 
tizymanie- i mieszkanie w czasie 
trwania kursu oraz pomoc i opiekę 
lekarską. Zarówno do Warsztatów 
Szkolenia, jak i do Domów Szkole­
nia przyjmowane są osoby kwalifi­
kujące się do otrzymania pomocy z 
tytułu opieki społecznej, w wieku po­
wyżej 18 lat. Ponadto inwalidzi cy­
wilni mają możność szkolenia się w 
zakładach szkolnych Głównego Urzę­
du Inwalidzkiego.

— Cry niewidomi korzystają rów­
nież z tej akcji?

— To już jest odrębne zagadnienie. 
Nieiwidomi są otaczani szczególną o- 
pieką ze względu na ich wyjątkowo 
ciężkie kalectwo. W razie potrzeby 
są oni umieszczani w Zakładach Spe­
cjalnych, dających swym pensjo­
nariuszom całkowite utrzymanie oraz 
szkolenie w dostępnych dla nich za­
wodach. Obecnie mamy 7 takich za­
kładów, w których przebywa 215 
niewidomych. W roku 1948 przewi­
duje się uruchomienie kilku nowych 
zakładów.

Wielu niewidomych pracuje zarob­
kowo w warsztatach, organizowa­
nych przez oddziały Związku Pracow­
ników Niewidomych, najczęściej w , 
zakresie szczotkarstwa i koszykar- 
stwa.

Ostatnie doświadczenia, prowadzo­
ne na podstawie badań naukowych, 
wykazały, że nie tylko te tradycyjne 
zawody są dostępne dla ociemnia­
łych. Główny Urząd Inwalidzki pro­
wadzi kursy mające na celu odpo­
wiednie przygotowanie inwalidów do 
pracy w przemyśle. Kursy te, dały 
bardzo pomyślne rezultaty. Okazało 
się, że ociemniali mogą bardzo do­
brze wykonywać szereg czynności, 
w przemyśle ciężkim. Może najlep 
szą ilustracją, jak dobre wyniki daje 
przygotowanie niewidomych do od­
powiednio dobranych zawodów i, 
prac, jest fakt, ze w Zakładach Ce­
gielskiego w Poznaniu jednym z 
przodowników pracy jest niewidomy 
Tomasz Kasperczyk, wyrabiający 300 
proc. normy.

S P O R T L l
K onferencja  p rasow a PZPN 

od słan ia  planjj i bolączk i piłkarz?}
Pod przewodnictwem gen. Bończy- ( Z tych wszystkich : ruszanych za* 

Uzdowskiego odbyła się w ubieg!?.; gadnień najważniejszą niewątpliwie 
środę konferencja prasowa, na której jest sprawa przciads .vania terminarza 
przedstawiciele PZPN omówili aktual- rozgrywek piłkarskich, które w kon­
ne sprawy piłkarskie. Z krótkich, ale j sekwencji nie tylko, że przeszkodzi w 
treściwych referatów zebrani dzienni-' wyłonieniu tego-r-cziu;.-.- m.strza, ale 
karze dowiedzieli się: od wiceprezesa ir.oze tez powazmo po::rrv2 owat p rv  
PZPN inż. Przeworskiego — o naj- j gram przygotow ań nss/ej drużyny o- 
bliższych pracach i zamierzeniach limpijskiej do igrzysk w Londynie, 
władz piłkarskich oraz o wnioskach', Najbardziej sensacyjny wiadomością 
Zarządu na nadzwyczajne walne ze- j jest wniosek Zarządu PZPN na nad- 
branie, które będą dążyły do utw o-; zwyczajne walne zgromadzenie dele- 
rzenia drugiej ligi i zniesienia karencji gatów okręgowych, ■ zniesiono ka- 
graczy; od członka Zarządu tow. Ja- j rencji graczy, która w ciągu catego 
na Nowaka —  o wyszkoleniu; od wice- j okresu istnienia 

rzewodniczącego WGiD dyr
rne wniosła nic pozy-

przewodniczącego VVUiL) dyr. tow. j tywnego do sportu piłkarskiego, a na- 
Ogrodzkiego — o terminarzu rozgry-. wet wprost przeciwnie była pr.yczy- 
wek i od prezesa PKS tow. Glinki — j ną wytworzenia się niesportowej atmo- 
c nowym systemie sędziowania. | stery w klubach

M araton motcc^kiouui! „MMM“ 
n ajw ięk szą  im prezą  eu rop ejsk ą

Delegaci Automobilklubu CSR, dy- sportowców polskich aie i całego spo- 
rektor Antoni Julisz i kapitan Magnu- 
sek przyjęci zostali w dniu wczoraj­
szym przez minisba inż. Rabanowskie- 
go, dyrektora Askanasa i przewodni­
czącego Komitetu Centralnego OM 
TUR posła Motykę.

Goście czescy wespó! z przedstawi- Wystawy Wrocławskiej podkrc.-ii raz

sportowców polskich aie 
feczeństwa.

Całość b, dzie jeszcze jedną cegiełką 
pod budowę wspólnej platformy przy­
jaźni dwóch bratnich narodów słowiań­
skich, a fakt zorganizowania imprezy 
na Ziemiach Odzyskanych w czasie

Trzg procesy  
przeciw niem ieckim  
zbrodniarzom wojeanjjm

W tym roku w Polsce odbędą eię 
joszcze trzy wielkie procesy prze­
ciwko niemieckim zbrodniarzom wo­
jennym. Pierwszy z nich — to pro­
ces Buhlera, szefa „rządu GG".

Wczesną jesienią odbędzie się w 
Warszawie proces burzyciela getta 
warszawskiego, gen. Stroopa, a 
wkrótce potem proces na tle powsta­
nia warszawskiego. W procesie tym 
na ławie oskarżonych zasiądzie gen. 
Geibel, który jest już osadzony w 
polskim więzieniu i ewentualnie gem. 
vom dem Bach i Reinefart, jeśli 
zostaną Polsce wydani przez Angli­
ków. Proces GeiWa odbędzie się w 
Warszawie.

Komisja rehabilitacyjna  
rozpatruje sprautp 
„granatowej0 policji

Przy Prezydium Rady Ministrów 
czynna jest Komisja Rehabilitacyjna 
powołana do rozpatrywania podań o 
rehabilitację osób, które służyły w 
czasie okupacji w .policji t. zw. ,•gra­
natowej” i straży więziennej.

Wszystkie osoby mające jakiekol­
wiek zarzuty przeciwko wymienionym 
osobom, co do ich współpracy z oku­
pantem, proszone są o zgłoszenie ich 
pisemnie pod adresem: Prezydium 
Rady Ministrów, Komisja Rehabilita­
cyjna, Warszawa, Krakowskie Przed­
mieście 46/48,

Film pośw ięcony  
muzeom polskim

Z  inicjatywy M inisterstwa K ultu­
ry  i Sztuki, (PJP. „Fi,lm Polski" przy 
stąpiło do realizacji filmu średnio- 
metrażowego, obrazującego działal­
ność muzeów w  Polsce.

Film  tein przeznaczony głównie 
na zagranicę, wyświetlony będzie 
m. in. na kongresie UNESCO w Pa 
ryżu.

Zobrazuje on na  wstępie zniszczę 
nia, jakim  uległy muzea polskie w 
czasie okupacji niemieckiej, prace 
nad odbudową naszych plactiwek 
muzealnych, oraz nad konserwacją 
dzieł sztuki (m. in. ołtarza Wita 
Stwosza) prowadzone w Państw. 
Pracowniach Konserwatorskich.

Noma szkoła RTPD 
w Krakouiic

KRAKÓW (tel. wŁ). W roku szkol­
nym 1948-49 Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci ma zamiar urucho­
mić na terenie Polski 36 nowych 
szkół. W związku z tym w Krakowie 
powstanie wzorowa szkoła podsta­
wowa, wyposażona we wszystkie 
pomoce naukowe i potrzebne urzą­
dzenia. W szkole dzieci prócz nauki 
będą otrzymywać częściowe wyży­
wienie. Szkoła przeznaczona jest dla 
dzieci robotniczych i będzie całkowi­
cie bezpłatna.

cielami Automobilklubu Polski, Pol­
skiego Związku Motocyklowego i klu­
bu OM TUR „Okęcie" zapoz.iali roz­
mówców z całokształtem prac, doty­
czących organizacji największej w 
dziejach europejskiego sportu inoto- 
iowego, Międzynarodowego Marato­
nu Motocyklowego.

Start nastąpi 2 czerwca b.r. w 21inie. 
Trasa pierwszych trzech etapów pro­
wadzić będzie przez teren CSR. Czwar­
tego dnia przejdzie na teren Polski, 
gdzie odbędą się następne trzy etapy, 
po czym Wroclaw będzie oglądał naj­
ciekawszą fazę raidu — próbę szybko­
ści terenowej w dn. 8 czerwca b.r.

Organizatorzy M.M.M. zwrócili się 
do najwyższych czynników państwo­
wych CSR i Polski o objecie prote­
ktoratu nad powyższą imprezą. ' Ze 
względu na zgłoszenia napływające od 
państw zachodnich (Anglia) Siedmio- 
dniówka przybrała charakter ogólno­
europejski. W ramach tego raidu ro­
zegrane będzie spotkanie międzypań­
stwowe Czechosłowacja — Polska 
między zespołami, składającymi się z 
60 zawodników z każdej strony.

Komandorem Siedmiodniówki został 
znany i zasłużony działacz na terenie 
sportu motorowego Czechosłowacji, 
dyrektor Antoni Julisz. Z naszej stro­
ny funkcję tę objął prezes Klubu Mo-

jeszcze nierozerwalność ziemi piastow­
skiej z Macierzą.

Kolarze
u Prezydenta R.P.

Prezydent R. P. przyjął we czwar­
tek o godz. 14 oba zwyćęskie zespo­
ły kolarskie Polski w wyścigu War­
szawa — Praga — Warszawa. K o l a ­
rzom towarzyszył dyrektor GUKF nż 
Kuchar, prezes PZK< i Gch biowski 
oraz kilku członków Zarządu PZKol.

Prezydent R. P. w serdecznych stó­
wach podziękował kolarzom za wysi­
łek, życząc im dalszej owocnej j-rtt.y 
na niwie sportu. Na zakończeń au­
diencji Kapiak wzniósł okrzyk na 
cześć Prezydenta R. P.. a Prezydent 
z kolei odpowiedział okrzykiem na 
cześć sportu polskiego.

Szerm ierze po'scg  
iL.t)jechali do Ru mu  r i

Na Igrzyska Bałkańskie do Bukaresz­
tu wyjechała reprezentacja szermier­
cza Polski w składzie następującym:

Szabla — Sobik j Zaczyk.
Szpada — Nawrocki i Foki.
Floret — Banaś i Sobik.
Fłoret kobiet — Nawrocka i Mar­

kowska. i
Kierownikiem ekspedycji jest 

Friedrich. Turniej szermiertźytorowego OM TUR „Okęcie" tow.
Kryspin Trych. Zaznaczyć należy, iż poczyna się w niedzielę 23 bm. 
obaj komandorzy byli współorganiza 
torami zeszłorocznej Sześciodniówk 
która ogranizacyjnie zdała egzamin cc 
lująco.

Mamy nadzieję, że KM OM TU’
„Okęcie" stanie na wysokości zadani 
i nie zawiedzie pokładanych w nim na­
dziei nie tylko ze strony Polskiego 
Związku Motocyklowego, wszystkich

ob.
roz-

ę d o  c a łe ; p ra sy
4 1  $ f k r » r « k i< » ę r .  4  ‘J  N j P

»l m p e ł«

Potrzebne od zaraz 
maszynista oraz maszvnistkc-s!enotyr stk
Zgłoszenia osobiste: Warszawa, ni. Grażyny 13, 

Personalny, pokój nr 64.
„Społem" Dział

4032

Spółdzie ln ia  Wydawnicza „WIEDZA"
p r z y j  m i e

jed nego  MECHANIKA SAMOCHODOWEGO 
z e  s p e c j a i n o f c i ą  na liczniki sam ochodowe

Zgłoszenia osobiste
Szczęiliwa 6, Warsztaty sam ochodowe „ Wi E D Z Y "

Ubezpieczania Społeczna w Ostrowie Wikp.
z a t r u d n i :

t) DWU LEKARZY DOMOWYCH w Ostrowic,
2) OKULISTĘ w Ostrowie,
3) LEKARZA DOMOWEGO w Odolanow.e,
4) LEKARZA DOMOWEGO w Pleszewie.
5) LEKARZA DOMOWEGO w Skalmierzycach,
6) LEKARZA DOMOWEGO w Nowym Mieście,
7) -LEKARZA DOMOWEGO w Pogorzeli,
8) DWU LEKARZY DOMOWYCH w Kępnie.

Wynagrodzenie wg norm obowiązujących w instytucjach ubezpieczeń 
społecznych.

Podania zaopatrzone w  oryginały lub uwierzytelnione odpisy doku­
mentów wraz z własnoręcznie napisanym życiorysem, należy wnosić do 
U. S. w Ostrowie Wlkp., ul. Kościelna 18. 4088

Ogłoszenie o przetargach
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Łodzi, Wydział Drogo­

wy, ogłasza przetargi nieograniczone na roboty:
1. budowę studni wierconej nr 3 wydajności ok. 60 m3/godz. na 

st. Zaryń;
2. wydłużenie peronów, budowę fundamentów pod żurawie wodne 

i ułożenie rurociągów wodociągowych i odwadniających na st. 
Częstochowa Osob.

Ślepe kosztorysy, warunki skiadania ofert i wszelkie informacje 
otrzymać można w Wydziale Drogowym Dyrekcji — Lódź, ul. P-ka Dr 
Więckowskiego nr 20, w pokoju n r 359, w godzinach urzędowych.

Wadium w wysokości 1 proc. należy wpłacić przed przetargiem 
v Kasie Dyrekcyjnej, a kwit dołączyć do oferty. <

Kaucja na zabezpieczenie umowy wynosić będzie 5 proc. sumy 
umownej i winna być wpłacona w Kasie Dyrekcyjnej przed podpisaniem 
umowy.

Otwarcie ofert nastąpi w Wydziale Drogowym Dyrekcji w pokoju 
nr 363 dnia 26 maja 1948 r. o godzinie 10-ej

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, po­
działu robót pomiędzy kilku oferentów i unieważnienia przetarg- ,er 
podania powodów. ~ 4622
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ŻYCIE PARTII
Akijjuiści LPS i PPR u j  Szczecinie omawiają  

zagadnienia planowania w spółdzielczości
W Szczecinie odbyła się wspólna 

konferencja ścisłego aktywu spół­
dzielczego PPS i PPR.

W toku konferencji przepracowa­
no zagadnienia planowania oddolne­
go spółdzielczości spożywców na rok 
1843. Zwrócono uwagę na koniecz­
ność oparcia dzałalnośei poszcze­
gólnych spółdzielni na wskeźn kach 
planu, a nie na czynnikach przypad­
kowych.

W związku ze zmianami struk tu ­
ralnym i w  spółdzielczości wystąp;o- 
no z postulatem, by centrale spół­

dzielcze dostarczyły we właściwym 
czas e poszczególnym spółdzieln om 
wskaźniki planu, zarówno odnośnie 
obrotów handlowych, jak  i działal­
ności inwestycyjnej.

Dla zapewnienia ciągłości p rac u- 
zgodnłeno, że podobne konferencje 
aktywu spółdzielczego odbywać się 
będą w odstępach comiesięcznych. 
Równocześnie postanowiono powo­
łać wspólne komisje spółdzielcze na 
3zczeblu powiatowym, celem rozpra­
cowania lokalnych zagadnień spół­
dzielczych.

Przodownicy pracy 8 brygady S.P, 
przybyli z wizytą do Warszairy

ZEBRANIA

U  KOM UNIKAT
W A te Z .lv ,  cU IE G O  P K  P P S

W a rsz a w sk i P o w ia to w y  K o m ite t  P P S  
•a w ia d a m ia , że w  d n iu  22 m a ja  t>r. (sobo ­
ta )  o godz. 10 w  lo k a lu  p rz y  u l. ś n ie ­
żn e j 4, o d b ęd zie  k ię o d p ra w a  p rz o w o u n i- 
cząsy cn  i s e k re ta rz y  l v d  i  I V  R  a  te re n u  
p o w ia tu  w a rszaw sk ieg o .

S ta w ie n n ic tw o  ooow igzkow e.

|M D Z IE L N IC A  M OK O TÓ W
V/ d n iu  21 bm . o godz. 18 w  lo k a lu  

D z ie ln icy  P P S  M okotów  p rz y  u li C ho- 
c im sk ie j 4, o d b ęd zie  s ię  z eb ra n ie  czion- 
ków  i>zie .n icy , celem  w y b o ru  d e le g a tó w  
n a  W aln e  Z e b ra n ie  D z ieln icy .

O becność  obow iązkow a.

M  d z i e l n i c a  s a s k a  k e p a
v / d n iu  21 b m . (p ie te k )  o godz. 19 w  

lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  S a sk a  K ęp a . Ul. 
F r a n c u s k a  7, o d b ęd zie  s ie  ogó lne  z e b ra ­
n ie  członków  D zie ln icy  z re fe ra te m  tow . 
M ieczy sław a  S k rz e tu s k ie g o  n a  te m a t:  
„ B u d u je m y  W sp ó ln y  D o m ” .

M  D Z IE L N IC A  P E A G A  C E N T R A L N A  
W  d n iu  21 bm . (p ią te k )  o godz. 17,00 

w  lo k a  u  D z ie ln icy  P P S  P r a g a  C e n tra  i na

ęrzy  u i. S zw edzk ie j 2/4, o d b ęd zie  e ,ę  ze- 
ra n ie  k o .a  te re n o w eg o  a r  4.

INFORMACJE

P rzed  trzem a zaledw ie tygodniam i rozpoczęły p racę 
brygady S. P. — a oto junacy m ogą się już poszczycić nie- 
lada w ynikam i. W e w szystkich niem al brygadach chłopcy 

• podjęli w spółzaw odnictw o pracy. W  W arszaw ie nie o p ra­
cow ano jeszcze, ze względu na różnorodność w ykonyw a­
nych zadań, n o rm  w spółzaw odnictw a, ale chłopcy sam o­
rzutnie organizu ją wyścig g rupam i we w szystkich punk tach  
prac S. P. W czoraj przybyli do W arszaw y trzej p rzodow ­
nicy 8 brygady pracującej p izy  budow ie kolei piaskow ej 
m iędzy Puszczą B łędow ską a kopalniam i śląskim i: B roni­
sław Bujak, k tó ry  w ykonał 590 proc. norm y, Tadeusz 
Bucki — 520 proc. i K azim ierz B udek 508 proc. norm y,

lecz dla wszystkich. Żeby kopalniom | województwa krakowskiego, Bujak
z Woli Kaliszewskiej, Bucki — 
Szczytnfków, Budek — z Wieliczki.

Po ukończeniu pracy w brygadzie 
wysłani zostaną do szkół przemysło­
wych — z czego już dziś bardzo się 
cieszą. Tymczasem zaś, w nagrodę 
za soi i d rą pracę, dostali od kierow­
nictwa robót (SPB) piękne noże fiń­
skie, a od Komendy Głównej Orga­
nizacji „Służba Polsce" — zegarki.

(pa)

IN  N O W E  W ŁA D Z E
DSIELNICy CŻ1..1NIAKÓW

N a  p ie rw szy m  p o s ie d z e n iu  D zieln icow ej 
R a c  ■ z V 3  C j łn i . ik ó w .  w y b ra n e j n a  o- 
a ta .  j k o n fe re n c ji  dz ie ln icow ej P a r t i i ,  
o d o . , . /  s ię  w y b o ry  p rze w o d n icząceg o  R a ­
d y  o ra z  K o m ite tu  D z ieln icy .

P r„ev . o dn iczącym  R a d y  D z ieln ico w ej zo 
• t a l  tow . T a d e u sz  W o jtio w sk i.

K o m ite t  D z ie ln icy  u k o n s ty tu o w a ł się, 
j a k  n a s tę p u je :  p rzew o d n iczą cy  tow . R o ­
m u a ld  W ojtłow & ki (p o n o w n ie ), w icep rze ­
w o d n iczą cy  —  tto w . A le k sa n d e r  K a rc ze w ­
s k i i S te fa n  U k le ja , I  s e k r e ta rz  tow . J a n  
U . iz y ń sk i, I I  s e k re ta rz  tow . T a d e u sz  Iż y -  
k o w sk l, s k a r b n ik  tow . E d w a rd  J ę d ry c h , 
g o s p o d a rz  to w . S te fa n  B o iak , c z ło n k cw ie : 
to w . B an a s ia k  A polon ia . K o ch an  S ta n i-  
• la w , D w orzeck i R o m u a ld  1 W o żn iak  M a ­
ria n .

fek I I I  T U R N U S  W O JE W Ó D Z K IE J  
SZK OŁY  P A R T Y JN E J

W o jew ó d zk i K o m ite t P P S  w W arszaw ie  
p o d a je  do  w iadom ości, że w o k re s ie  od 
1 do  30 czerw ca  b r . odb ęd zie  s ię  I I I  t u r ­
n u s  m ies ięczn y  W ojew . S zko ły  P a r ty jn e j

Trzej przodownicy z 8 brygady wy­
glądają jak trzy młode dęby. Wyso­
cy, bary szerokie, czarne cpalcne 
twarze, na łclórych połyskują jstsitym: 
plamami białka roześmianych oczu.

5S0 proc. nórmy — ?!....„
..,W otwartym uśmiechu, w śmiało 

rzucanych zdaniach, w ciężkich ale 
•sprężystych ruchach, kryje się prze­
cie renpęd na ty lląc y o c e n t stu norm! 
Jest w tych „Trzech Budrysach" — 
przodownikach jakaś... organiczna 
prężność, entuzjazm i pogoda. Popro- 
otu trzy ładunki dynamitu pracy.

I rzeczywiście...
Bronisław Bujak wywozi co dwie, 

mniej więcej, minuty jedną taczkę 
piasku c a  odległość około 60— 7 0  me 
tiów. Razem wynosi to w c!ągu 5 go­
dzin pracy — ok. 180 taczek. Ma co 
prawda wprawę: pracował już w ko-

P P S . O p rz y ję c ie  n a  k u rs  m o g ą  u b ieg a ć  
s ię  członkow ie  P p a .  OM T U R  i : ZN MS 
p o s iad a ją c y  s ta lą  leg ity m a c ję . P o d a n a  
w raz  z ży c io ry sa m i j o p in ią  w łaśc iw ego  
P o w ia to w e g o  iu b  M ie jsk ieg o  K o m ite tu  
n a leży  sk ła d a ć  a lb o  za p o ś re d n ic tw e m  t e ­
g o  K o m ite tu , a lb o  też  b e zp o śred n io  w 
W ojew ódzk ie j Szkole  P a r ty jn e j  (W a rs z a ­
w a  — P ra g a , u i, ś n ie ż n a  4) o so b iśc ie  lu b  
po cz tą  do  d n ia  25 m a ja  b r. W szyscy  k a n ­
d y d ac i z w o lne j rę k i, k tó ry c h  p o d a n ia  o 
p rz y ję c ie  n a  I I  tu rn u s  W o jew ó d zk ie j 
S zko ły  P a r ty jn e j  P P S  b ę d ą  z a ła tw io n e  
p rz y c h y ln ie  z o s ta n ą  w ezw ani p rzez  W o je ­
w ódzką S zko lę  P a r ty jn ą ,

BU D Z IE L N IC A  G R OC H Ó W  — UW AGA!
W sz y scy  członkow ie  P P S  D z ie ln icy  G ro ­

chów  n ie  n a le żą c y  do  k ó ł ia b ry c z n y c h  
o rn a  n a leżący  do  k ó ł ,  z n a jd u ją c y c h  się  
p oza  te re n e m  D zie ln icy  G rochów  w in n i 
s ię  zg łaszać  p o d  ry g o re m  p a r ty jn y m  do  
K o m ite tu  D z ieln icow ego  ul, P o d r k a r b iń -  
ak a  w  godz. 19 — 21 celem  r e je s t r a c j i .

i y  K O M U N IK A T Y  R Z E C Z N IK A
K O N T R O L I P A R T Y J N E J  S K  P P S

1. D e cy z ją  P re z y d iu m  E K  P P S  z d n . 4 
m a ja  h r . z o s ta ł zaw ieszo n y  w  p ra w a ch  
c z ło n k a  P a r t i i  tow . S K L E N IA R Z  J a n ,  
cz ło n ek  D z ie ln icy  ś ró d m ie śc ie  za  n a d u ż y ­
c ia  f in an so w e .

2. D e cy z ją  P re z . S K  P P S  z d . 19 m a ja  
b r .  zo 3 ta ł w y d a lo n y  -. P a r t i i  KOUAIC Jó ze f, 
członek  D z ie ln icy  G rochów  za  naipad r a ­
b u n k o w y ,

ZN MS
fc l Z N IJS  P R Z Y  A W F  

W d n iu  21 bm . o godz . 17 w  g m ac h u
A kadem ii W y ch o w a n ia  F iz y cz n eg o  o d b ę ­
d z ie  s ię  z eb ran ie  ko ła . R e f e r a t  p i .  „T e zy  
p ro g ram o w o ”  w y g ło s i to w , J e r z y  M ętc ra .
*»( SNM S P R Z Y  A N P  

W  d n iu , ,21 bm . o godz . 20 w  s a li  A N P
o db ęd zie  s ię  z eb ra n ie  k o ła  ZNM S p rz y  
w y d z ia le  a d m in is tra c y jn y m  A N P.

R e f e r a t  p t .  „ T ezy  p ro g ra m o w e "  w y g ło ­
s i tow . W ło d z im ie rz  P io tro w sk i.
tg  Z NILS —  P O L IT E C H N IK A

D n ia  21 bm . o godz. 19 na k u rs ie  
w s tę p n y m  P o li te c h n ik i W arsz a w sk ie j w  
lo k a lu  B ra tn ia k a  o d b ęd zie  s ię  z e b ran ie
d y s k u sy jn e . R e f e r a t  p t .  „ T ezy  p ro g ra m o ­
w e"  w y g ło s i tow . K o n s ta n ty  J u d e n k o ,
M  Z N .IS  — K O Ł O  PR Z Y  SGGW  

D n ia  21 m a ja  (p ią te k  o godz. 13 80 w 
s ied z ib ie  . SQ G W  (u l. ; R ak o w le o u a  8) •>  .  «■» * ,
(czerw o n y  gm ach , s a ia  73a> odb ęd zie  s ię  1 0 ( 8  p r a C O U i l l i l i O l I i  1 X 3 0 1 3  
n a d zw y c za jn e  w a ln e  z eb ran ie  k o la  ZNM S 
p rz y  Kzkuki G iv w » e j G o sp o d a rs tw a -W ie j-  
gkiejro. , ą j

~  £ i . { i s f i *  9 * ,m o 8 * C 'i frew tiT  n i'

było wygodniej pracować.... no i w ° -  
gó!e„

(Kolej piaskowa budowana przez 
brygady S. P. ma dowozić piasek — 
którego na Śląsku brak — do kopalni 
na tzw. „podsadzki" t. zn. zapełnia­
nie piaskiem korytarzy — „filarów" 
kopalnianych, z których wybrano już 
wą-iel).

Chłopcy — Krakowiacy
8 brygada S. P., w której pracują 

trzej młodzi przodownicy, rzuciła 
pierwsza hasło współzawodnictwa w 
S P. Tymczasem jest bezkonkuren­
cyjna. Prace na swym odcinku, któ­
rego ukończenie przewidywano na 
wrzesień br., wykona już w pierw­
szej połowie llpca.. Jedynym konku- 
rectem jej jest brygada pracująca w 
Koninie przy budowie wałów wiśla­
nych.

— Ale nie damy się — mówią przo 
down ey z  „ósemki" — pierwsi roz­
począł śmy wyścig, to musimy go wy 
grać. U nas wszyscy prawie mają po 
200 proc. normy. Będziemy się ®ta- 
-aii zdobyć sztandar.

— Ano zobaczymy.
—• Zobaczymy.
(Brygada S. P„ która zdobędzie

pafni, w Rojcitnicy na Śląsku gdzie 
wykonywał 301 proc. normy.

Chłopcy zapytani (dla porządku) 
jak się czują (wyglądają przeęież jak 
tury) odpowiadają zdziwieni, prawie 
chórem:

— Dobrze. '
— A norma nie jest za duża.
— Norma? Tę zero prawie taka 

norma.
(Norma opracowana dła junaków 

S P. jest o 25 proc. niższa od normy 
wyznaczonej dla dorosłego robotnika 
i wynosi w opisywanym wypadku,
2,5 m sześć, plasku na 5 godzin 
pracy).

No... to robota „pali się wam 
w rękach1’.

— F rzereż jak się przyjechało do j pierwsze miejsce we współza wodnic, 
obozu — to nie dlatego, żeby się o- jtw le pracy otrzyma sztardar przecho- 
bijać, tylko żeby robić solidnie N e ) dni i nazwę „Brygady Sztandarowej"), 
dla sieb’e przecież tylko pracujemy, Trzej 18-letni przodownicy są z

Zmiany u j  taryfie M. Z.K. 
dojrzeuają ostatecznie

Decyzja zapadnie jutro 
na posiedzeniu Prezyiium  St. R. N.

Trudności finansowe MZK, potrzeba nowych inwestycji komu­
nikacyjnych w stolicy sprawiły, że zmiany w obowiązującej obecnie 
taryfie MZK, które Prezydium Stołecznej Rady Narodowej odrzuciło 
przed dwoma miesiącami, licząc na ewentualne dotacje Skarbu 
Państwa dl* pokryci* niedoborów przedsiębiorstw* — stały się 
jednak konieczne.

107 mieszkań

Czynnik społeczny rozpoczyna  
kontrolę fabryk warszawskich

Dzielnicowe Rady Narodowe o- 
trzym ały ostatnio polecenie od P re­
zydium Stołecznej Rady Narodowej 
przeprowadzenia kontroli w pań­
stwowych zakładach przemysłowych, 
znajdujących się na teren e poszcze­
gólnych dzielnic. Jednocześnie DRN 
otrzym ały spis zakładów, które mie­
szczą się na ich obszarze. Polecenie 
to  wydała Stołeczna Rada Narodowa 
na podstawie wskazówek, jakie prze­
kazała jej Rada Państw a w poro­
zumieniu z M inisterstwem Przem y­
słu.

Kontroli ma być poddana przede 
wszystkim gospodarka poszczegól­
nych zakładów z szczególnym zba­
daniem przeprowadzonych dotych­

czas inwentaryzacji. Wiele zakła-

Przygotowany obecn;e nowy pro­
jek t zmian taryfy  MZK, uzgodnio­
ny z W arszawską Radą Związków 
Zawodowych, przewiduje m. in., po- 

4 0 7  m ieszkań b u ^ v ’e „Polskie R a dobnie jak poprzedni, Wprowadzenie 
dio" pod nadzorem* tć-chirezńyrń zamiast biletów pracowniczych m:e- 
W arszaw skiej D j^ókcjl 'ódbUdówy, ’ *i§ćżqych, biletów ulgowych na 60 
dla swych pracowników, 20 miecz- przejazdów do miejsca pracy 1 z po- 
k ań  będzie znajdowało się przy ul. wrotem. Cena biletu 60 przejazdowe- 
Dolnej 10 w  pięciopiętrowym nowo- &° wynosiłaby 120 zł. Rozważa się 
czesnym budynku, pozostałe 87, w nadto możliwość uzyskania pewnej 
kompleksie gmachów Spółdzielni Hości dodatkowych, ulgowych prze- 
M leszkaniowej b. M inisterstw a iazdów dla poszczególnych osób,

dów bowiem jest jeszcze ciągle w S praw  w ew nętrznych  przy ul. Fa- które spehLają funkcje społeczne,
S i.n n m m  n r f f a n  7 s n i i  a  nv rA k -p io  n ip  _ . . _ . . .   . ~  :    i_stadium  organizacji, a dyrekcje nię 
zawsze podają zgodny z rzeczywi­
stością wykaz posiadanego m ajątku 
w sprzęcie, zapasach itd. W przed­
stawianych zaś planach inwestycyj­
nych zakłady te dom agają się, czę- •. . .
sto niepotrzebnie, zbyt wielkich k re- n ponrycie 
dytów. /

la ta  4 1 Łowickiej 51. względnie polityczne i muszą kerzy-
B udvnek d - z v  ul Dolnej m a być stać z e  ś r o d k ó w  MZK, udając s i ę  n a  ,, p y , . . 7p h n n 'n  lno tncio  Rn Toor, otolecznej R3dy Narodowej ju tro  22gc-iów iuż w C7envcu ro., m.cszica- zeoran.a, lustracje itp lego  rodzą ,u . ,6 w ■ ' - i —-  . . .  bm. na swym najbliższym posiedze-

sione bilety bezpłatne, których MZK 
z najrozm a tsgych „ważnych" powo­
dów, wydawały około 1000 miesięcz­
nie! Nie będzie też biletów miesięcz­
nych dla młodzieży szkół powszech­
nych. Władze m iejskie bowiem wy­
chodzą z założenia, że po przeprow a­
dzeniu niedawno podz ału Warszawy 
na okręgi szkolne, sieć szkół po­
wszechnych jest tak  zaplanowana, 
iż odległość poszczególnych szkół cd 
m ’ejsca zamieszkania dzieci jest nie­
duża. Dzieci mogą więc bez straty  
czasu dojść do swych szkół pie­
chotką. “jtw  erdzono nadto, że mło­
dzież szkolna, posiadająca bilety mie

T . - . l .  U E O L SK I i K a ra s ia  2 ) .
P ią te k  — godz . 19 „ H a m le t” .
S o b o ta  — g odz  15 „ C y d "  (d !a  szkSł*' 

godz. 19 ..D om  p o d  O św .ęc im iem ” .
N iedz  e la  — godz . 15 „D om  p o d  O ćw ię- 

c irm em ” , godz. 19 „ P e n e .o p a ” .
1 1 .a m  H o m i / a n <•*>» i » a .s z s ik o w a k a  

8 ): godz. 19 „ R o m an s  z o jc z y zn a ” .
T E A T R  ..PL A C Ó W K A ” iu i. K ró lew sk a  

godz . 19 „ E a n k ie rz y  r u in ” .
T E A T R  SIAŁY i .M arszałkow ska 81 ): 

godz . 19 „ R . H . In ż y n ie r” .
T E A T R  „CU.MOED1A”  • ul. Szw edzka  2 ) :  

godz. 19 „S zczęśliw e  d n i" .
T E A T R  PO W SZECH NY  (u l Z am o jsk ie ­

g o ) :  godz. 19 „ P o c ią g  - w id m o " .
T E A T R  „511NI AT 1 K Y " (M arsz a łk o w ­

sk a  G9): godz. 19 „ S trz a ły  na ul. D łu g ie j” .
TE A T R  KLASYCZNY i M okotow ska 13); 

godz . 19 „ R o z d ro ż e  m iło śc i” .
I t- ATK NOWY tui Puławska 3 9 )• 

godz. 19 ty lk o  do  n ied z ie li „S łom kow y 
k a p e lu sz ” . _  ,

T R A T A  S T U D IO  (K a ro w a  31 ): T e a tr  
n ie czy n n y  d o  31 bm .

T E A T R  Y7. P . Z Ł O D Z I (K o r ty  te n i­
sow e W K S  L e g ia  ul M y śP w ie c k a ) : godz. 
19 „ K ra k o w ia c y  i G ó ra le " .

S .tL A  YM CA: g . 19: ..A ni Be an i M e” .
T E A T R  X) A u s t a w  Y (u i K a­

r o w a ) :  godz. 12 „ D r  D o little  i je g o  zw ie ­
rz ę ta ”  (d la  szk ó l) .

T E A T R  YYr.ni-.ELEK XT A RSZAYVSKI”  
(S y g m u n to w sk a  8 ) :  godz . 17,30 i 19.30

N ow e p rą d y " .
T E A T R  G U L IW E R  (K ró le w sk a  13): 

5odz. 13 „ G u liw e r w  k ra in ie  l ilip u tó w ” .

C Łsasaa ~)
33). „ F u s - g " .  

(D la  Zw.21.
„A T L A N T IC ”  (C hm .elna  

Pocz. sean só w  13. 15, 17,
-sw . godz. 19).

„A K T U A L N O ŚC I”  (w k in ie  S y re n a ) :  
y lko  1 sean s  o gudz 13 'w  św .e ia  ( n ie ­

dz ie le  godz. 11). N ow y  p ro g ra m  n r  17.
„ A K T t  A L N O s C i  i »  k i n i e  a l y i o v . y ) :  

.y lk o  (eden  se» o «. 11. Nowy p ro g i am  
a k tu a ln o śc i n r  28.

„P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ): „ P o ls k a " .  
N a d p ro g ra m  „ W y śc ig  k o la rsk i W -P -W ” . 
P ocz. eeanaów  go d z . 13, 14.30, 16, 17.30. 
19, 20.30.

„ P O L O N IA "  (M arsza łk o w sk a  N r 58);
„ G u w e rn a n tk ą ” . Pocz. sean só w  11. 13.30. 
16. 21 <dla Zw. Zaw . 18.30).

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ): ..S k a rb
T a rz a n a ” . Pocz. o 15. 17. 19 (d la  2w, 
Z aw .). 21.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112): 
„Z ie lo n a  d o lin a ” . P o czą tek  sean s . godz. 
13. 15.30 20.30. (D la  ZW. Z aw . 18).

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) ;  „Z n a k  Z o r ry "  . 
P o c z ą tek  sean só w  godz , 15. 17. 21. (D ia  
Zw. Zaw. 19).sięczne, zaczęła jeździć „dla sportu", 

zagęszczając niepotrzebnie i tak już b i l e t y  p o  50 z ł  n a  f i l m  „ p o l s k a ”  
nadm ierny tłok w tram w ajach i au­
tobusach.

Cena biletów normalnych, jedno- 
przejazdowych nie zostanie podwyż­
szona.

Decyzję w sprawie zm ian w obec­
nej taryf e poweźmie Prezydium

tylko części po
trzeb m ieszkaniow ych pracow ni­
ków  R adia, k tó re  swym pracowni-

_  . . ,, , .  , kom  powinno w  tym  roku zapaw-
Dotychczas poszczególne zak łady , nlć CQ na]m nlej 450 fcb mieszkal- 

przemysłowe państwowe n:e p o d le - ' nv„j- /p _ \ 
gały kontroli społecznej, bowiem 
większość z nich, posiadająca cen­
trale w Warszawie, była badana bez­
pośrednio przez organy kontrolne 
Min. Przemysłu. (Rs)

nća przy ul. F a ła ta  zostaną oddane u łSi przysługiwałyby także m. in 
do użytku w e w rzsśniu  rb. J e s t to P-asic stołecznej zracji obowiązków

zawodowych.
Całkowicie natom iast zostaną znie

Noire kino na Mokotowie 
najwcześniej wiosną 1949!

Przed kilku  dniam i cała nieomal cy), w  którym  pomieści się około
prasa warszawska podawała, że 
„Film Polski" przystępuje do budo­
wy kłn przy ul. Podskarblńskiej i 
przy ul. Brukowej, róg Jag  ellcń- 
skiej. Wczoraj W arszawska Dyrek­
cja Odbudowy zakomunikowała pra­
sie warszawskiej, że otrzym ała po­
lecenie rozpisania przetargu na od­
gruzowanie terenu przy ul. Puław ­
skiej 19/21. Na oczyszczonym tere­
nie naprzeciw wylotu ul. Rakowiec-

1200 osób. W s ta n ie  su ro w y m  n o w e 
kino m a  b y ć  gotowe w z im ie  br,

Notre ambulatorium  
Miejskiej Pomocy  
Lekarskiej

W połowie czerwca br. M iejska

W  ce lu  u d o s tę p n ie n ia  ja k  n a jsz e rszy m  
rzeszom  p u b lic zn o śc i o b e jrz e n ia  film u  
,,P o ls k a " t  cen y  b ile tó w  n a  p rz e c iąg  ca łe ­
g o  o k re s u  w y św ie tla n ia  te g o  film u  zo­
s ta ły  o bn iżone  do  zł 60 n a  w sz y s tk ie  
m ie jsca .

SO BO TA , 22 M A JA  
W arsz a v .a  I

6,00 S y g n a ł czasu . 6,15 W iad  p o r. 6,20 
, .Z e g a ry n k a  m u z .”  8.3Ó „ Z a k lę ty  d w ó r" — 
pow ieść . 11',Ot D zień . po ł. 12,15 „ F a b ry k a  
zap a łe k  w  B ło n iu ”  — rep . d źw ięk . 12,25 
P ie ś n i  kom poz. w ło sk ich . 32,50 . .J a k  
zw ięk3zyć w y d a jn o ść  n aszy  fe sad ó w ” .
13.00 A ud. ro z r .  14,00 „N ow i lu d z ie "  —
m uz. ra d z ie c k a —a u d . m uz. 15.30 „ śp ią c z ­
k a  — c z a rn y  s en  A fry k i"  — s łu ch , d la  
dz ieci. 16,00 D zień , po p o t. 16,30 S k rzy n k a  
og ó ’n a . 16,15 , ,P rz y  sobocie  po  ro b o c ie” .

«*♦ . 18,00 L e k c ja  ję z . ro s y js k ieg o . 18,15 M o-
N a praw ym  brzegu Wisły p rz y irą c e  n a try sk i i w arsz ta ty  repera- za r t  — k w a r te t  D -d u r  n r  21. 18,45 „Za­

w ałę m iedzeszyńskim  budow ana cyjne. D la am atorów  słonecznych ;
je s t najw iększa p rzystań  żeg larska i kąpieli budow ane są piękne ta ra sy  .D z ie ń , Wiew. B . ą /  ..WecsCr .Miokiewi-
'\X T  Ó Y V » ,n „ .. .  T lw ..  . . . I „ ---   I _________ •_____._____ . 1_____ I rU fY W uti"  —

niu. Uchwalone zm 'any wejdą w ży­
cie prawdopodobnie 1 czerwca br.

(Rs)

Notua przystań tuodna 
poiustaje na Saskiej Kępie

W arszaw y. P rzy stań  je s t w łasno­
ścią Polskiej YMCA. P raw o korzy­
s tan ia  Z niej będą posiadały  w szyst

•Pomoc L ek a rsk a  uruchom i szóste k ie  o rganizacje i zrzeszenia na rów- 
z kolei am bulatorium . Ambulato- ni z członkam i YMCA. T erm in  w jr- 
rium  to  mieścić się będzie w  przy- kończenia robót i oddania przysta-
gotow yw anym  obecnie lokalu przy  n j (j0 użytku przew idziany je st n a  t      __  I H I  , „_______ _ _____
ul. K redytow ej 3. W am bulatorium  dzień 22 lipca. P izy3tań  sąsiadu je z czasem zostanie przeniesiona najFe-ieton f imoj-y. ’ś'35 ^  ;• ’ /.ni>'
 ....................  , _______________J - __________ . ________________ - i  _ J _I -  TT ., i  z y K ,  .  20.W O Z .  * • • • . ; •  M U i - l a n '

na  najw yższej kondygnacji. c ao w sk i”  — u ad . 21.35 K onc . k ra k . o rk . 
,  A P R  p o d  d y r .  J .  G e rta . 21,55 P o g a d . film .

P r z y s t a ń  posiada w łasne w arsz ta  22,03 M uz. t a i .  w  w yk . o rk . ta .i. p r  pod

ty  budowy oraz napraw y łodzi i ka- Ĵ aj2” o!)a'H ? ^ .08t’Wiad' 83,25 M“* 
jaków, k tó re  w yprodukow ały do­
tychczas 50 kajaków  i k ilkanaście

; zy k a  ta n . 24,00 I Iy :u a .

A V arsraw a I I
18,00hambuirek, „Stocznia" mieści się Mu7", Mu^/ ,an’. , , . . . ,  , iD z ien . p ap o i. 1S,2j  „N abo.ia  e „ , i

p r z y  u l .  C z e r n i a k o w s t c i e j ,  j e d n a k  z ; p o g . is ,30  „ D la  k ażd eg o  coś m iłe g o " . 19,00

czynne będą cztery  nowocześnie u- ośrodkiem  sportów  w odnych Elek- przystań  YMCA. 
rządzone gabinety  d la  lekarzy  spe- trow ni W arszaw skiej i k lubem  spor-

„  . . , . . cjalistów  o raz p r o t e z o w nia denty- toavym „Skra".
Ponieważ zamierzenia m westycyj- I

ne „Film u Polskiego" są zawsze do- | s tVrana. P r z e s ta ć  m w -  ' Budynek Przy®tan i Posiada dw ie;
Z am bu la topum  korzys gv kondygnacje. N a p arte rze  wielki

21,00 R e c ita l fo r te p . W ł. K ę d ry .

szeroko rek lm ,o „« „o , „ ,r„ c h , I w „ yscy p rac i,wnIcy mtó„ c v . > £ £ £ • £ &  ^ l J 5 " 3 T  w T o l
gorzej niestety jest z ich realizacją, 
proponowalibyśmy, aby doszło do 
zorganizowania w spólzaw odnctwa 
pomiędzy „Filmem Polskim" a Za­
rządem Miejskim, który w  tym  ro-

kiej, obok zajezdni MZK „Film Pol- I ku pragn ę wybudować... trzy nowe
ski“ ma w ciągu najbl ższych paru 
tygodni przystąpić do budowy no­
wego kina, którego plany zostały już
opracowane. Ma to być budynek skiego i Dyrekcji „Filmu Polskiego'

budynki szkolne. Współzawodnictwo 
to byłoby o tyle ciekawe, że dotych­
czasowe tempo pracy Zarządu Miej-

żelbetonowy z widownią o trzech 
poziomach (m. in. w sali ma być 
największy balkon kinowy w stoli-

jest, jeśli chodzi o realizację zamie­
rzeń budowlanych, bardzo zbliżone.

(Rem)

dzi 1 kajaków . Obok h an g a ru  znaj' 
du ją  się: k ry ta  pływ alnia, w  k tó rej„W iedza i Fi!m“

: łn -txrt.,+ ipaflczas zim y będą się odbywać tre-i
W Muzeum Narcdowy», ^ y t u t i gl w łoślaK kJ oraz s?.atn!e, g0

F ilm o w y  organ  zu ;e  21 bm. o d c z y t  p ..  1

„Wiedza i Film*’,' który wygłoszony
będz'e przez sekretarza generalnego
Międzynarodowego Stowa-zyszenia
FiCmu Naukowego P. Jeaija Painleve.
Początek odczytu o godz. 18.

Cenne dokumenty historyczne  
of aroirał VVfocfauuek—Warszauuie

18 bm. Zarząd Miejski Warszawy 
otrzymał w darze od Zarządu M ej- 
skiego we Włocławku 40 cennych 
volumlnow. Wśród ks ążek znajduje 
się: komplet „Kroniki Warszawy" z 
lat 1935 do 33, komplety „Dzienni-

1920 do 26 oraz 1935 1 36 „Prelimi­
narz budżetowy na rok 1927 i 28 ‘, 
„sprawozdanie z działalności Zarzą­
du M asta st. W arszawy” za lata 
1918 do 1923, 1923-1924, 1928-29 i 
1931-1932 oraz „wyniki spisu po-

Sprao’dzimjj sprawność  
straiq ogniow ej

Ciekawą imprezę urządza w  przy­
szłym tygodniu warczaiweka straż 
mowa. W dniadi 24, 25 j 26 b. m. od­
będą się ćwiczenia konkursowe wszy­
stkich zespołów. Ćwiczenia mają na 
cc!u sprawdzenie sprawności naszych 
strażaków.

Obecnie trwają ćwiczenia przygoto­
wawcze do konkursu, a w poniedzia­
łek, 24 bm. rozpoczną się pierwsze 
eliminacje.

^lenutn Zarządu  
G łó w n e g o  Przyjaźni  
P o ’s' o-Radzieckief

Dzdś, 21 m aja  br. o godz. 17 od
będzie się plenum  Zarządu Gł. To
w arzystw a Prayjażni iPolsko - R a  
dzieckiej, oraz w  dniu 22 bm. o 
godz. 10 pierw sze posiedzenie Rady 

z g u b i o n o  k a r le  r e je s t ra c j i  r k u  W a r -  skiego Archiwum, ul. M arszałków -1 Naczelnej, na k tórym  zostanie u
■V O  D „ n r r „  „  „  TLI n 1 ,lr T o d O l l O Z  *

ków Zarządu m. st. Warszawy" z lat wszechnego na terenie m. st. W ar-
— szawy z roku 1921“ 1 „sp is nieru-

_  . _  _  i chomości i m ieszkań Wielkiej W ar-
OELjSZfcifjA POTBitE iszawy z roku 1919"-

c h o r o b y  PŁUC i SE R C A , R E N T G E N ; Wymienione k s ią ż k i stanowią bar 
p rz e św ie tle n ia , zd jęc ia . D r med. P ,o tr  dzo cenny m ateriał źródłowy, na

S33H podstawie którego będzie można od-
----------------------------------------------------- tworzyć szereg ciekawych zagad-

z życia V,Tarszawy w okresieSKRADZIONO le g ity m a c ję  s łu żb o w a  n r  nień
149 w y s ta w io n a  p rz ez  M in is te r s tw o  S k a r-  m ;ędzyw ojennjm  o trzym any dar

został w całości przekazany do Miej-
b u  n a  n a zw isk o  M ilew sk ie j M arty .

aw a-Prafa n r  8632, M alik  T ad eu sz .
4104 s k a  8 (konstytuowane prezydium.

N ota tn ik  s to l icy
OKZZ W  W A LC E 

Z A N A L FA B E T Y Z M E M
W  s ied z ib ie  O kr. K om . Zw . Z aw . w o j. 

w a rsz a w sk ie g o  w  W arsza w ie , o d b y ła  s ię  
k o n fe re n c ja  w  s p ra w ie  w a lk i z a n a l fa ­
b e ty z m em . U ch w alo n o  p rz e p ro w a d ze n ie  
n a  't e r e n ie  Zw. Zaw. w o j. w a rsz a w sk ie g o  
m ożliw ie  n a jd o k ła d n ie jsz e j  re je s t r a c j i  a -  
n a lfa b e tó w . P o s ta n o w io n o  w y s tą p ić  do  
K u ra to r iu m  O. S. W a rsz a w sk ie g o  o w y ­
d e le g o w a n ie  n au czy c ie li do  o śro d k ó w  
n a u cz a n ia  d la  a n a lfa b e tó w . N au czy c ie le  
ci o p ła can i b e d a  z fu n d u sz ó w  Zw. Eaw . 
K u rs y  ro zp o czn ą  s ie  w e  w rz e śn iu . K o n ­
fe re n c je  w  s p ra w ie  w a lk i z a n a lfa b e ty z ­
m em  w O kr. K om . Zw. Zaw . b ę d ą  s ię  
o d b y w a ły  co  m iesiąc .

n o w y  o d d i a ł
\V  S Z P IT A L U  SW . ŁAZARZA 

W S z p ita lu  św . Ł a z a rz a , p rz y  u l. L e ­
szno 127, zootał o tw a r ty  o d d z ia ł sk ó rn o - 
w e n ery czn y  d ia  d z ieci. Uczący 40 łóżek . 
N a o d d z ia ł te n  p rz y jm o w a n e  s ą  ró w n ież  
m a tk i z n iem o w lę tam i.

D Z IS IE JS Z Y  K O N C E R T  
F IL H A R M O N II 

D ziś, 21 brn- o d b ęd z ie  s .ę  w  F ilh a rm o n ii 
W a rsz a w sk ie j k o n c e r t  sy m fo n ic zn y  pod  
d y r. M. M ierze je w sk ieg o .

S o lis tą  w ie czo ru  b ęd zie  z n a lio m lty  p o l­
s k i p ia n is ta ,  W ł. K ę d ra , k tó ry  z to w a ­
rz y sze n ie m  o rk ie s try  o d e g ra  „ T o c c a tę 1 — 
K ra u z a  1 „ F a n ta z je  k u ja w e k a ” —IX. M a­
liszew sk iego .

P o n a d tp  w  p ro g ra m ie : B ee th o v en a  u- 
w ęrtura „ C o r io ia n " , Sikorskiego „ I I  sy m - 
"on ia”  i „ W e łta w a ”  S m etan y .

B ile ty  w  k a sie  F ilh a rm o n ii (gm ach  Ro 
n y )  w  godz. 10—13 i 14—17.

IM R B  U NGAR W  N IE D Z IE L E  
G RA  XV K O M IE  

Im re  U n g a r z a g ra  w  2, lecz o s ta tn im  
re c ita lu  w  n ied z ie lę  23 m a ja  b r. w  sali 
„ R o m a ” o g o d z in ie  19. W  p ro g ra m ie  
B eethoven . M u ss o rg s k i, C h o p in  i  B ela  
B a r to k .
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CENY O G ŁO SZ EŃ :
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Tysiqc kilometrów Ziemi Lubuskiej 
wśród obsianych pól i kwitnących łqk

G o rzó w ,  w  m a ju  
Co chw ilę  trz e b a  s ięg ać  po g ru b y  

n o tes , w e tk n ię ty  w  p rz e p a śc is tą  k ie  
szeń  p łaszcza. R o sn ą  i p ęczn ie ją  p o ­
gn iecione  k a r te lu sz k i, z a p isan e  nie- 

rząd n y m i, u ry w k o w y m i n o ta tk a ­
m i, ro b io n y m i w  trz ę są c y m  sa m o ­
chodzie, n a  sp ró c h n ia łe j p rzy d ro ż ­
n e j ław eczce, a  czasem  —  po p ro s tu  
n a  k o lan ie . R o śn ie  su m a  -w rażeń i 
w iadom ości, o b ra z  o g lą d a n e j po raz  
p ie rw szy  z iem i s t a je  się w y ra -j 
z is tszy , c o ra z  b liższy  i z ro zu m ia lszy . - 

G ładk ie  szosy  do tychczas by ły  t y l ! 
ko  czerw oną , w ąsk ą  lin ią  n a  m a - ; 
p le , łączącą  d ro b n e , c iem n e  p u n k - 1 
cuci m ia s t  i w si. C zerw o n e  l in i j k i ' 
p rz e is ta c z a ją  s ię  te ra z  za  k ażd y m i 
p rz e je c h a n y m  k ilo m e tre m  w  rze -f 
czyw iste , d o ty k a ln e  o b razy . Szosy  j 
s ą  p ięk n e , szero k ie , ok o lo n e  prze-i 
a ro czy s tą  jeszcze z ie len ią  w io sen ­
n y ch  drzew . D łu g ie  w ark o cze  brzo 
zow ych g a łęz i ch w ie ją  się, p o ru s z a - . 
n e  łag o d n y m  w ia tre m , ich  b ia łe  
p n ie  tw o rz ą  w zdłuż d ro g i m igotłi-1 
w y  sz p a le r , p rzeryw am y z ie len ią  
sze ro k ich  pól. M iasteczka , te  w ła- I 
śn ie , k tó r e  jeszcze * rzed  ch w ilą  by 
ły  n ic  n ie  m ów iącym , c z a rn y m  p u n - ! 
ko łk iem  n a  m ap ie , p rz y b ie ra ją  w y - , 
ra z is te , ja s n o  o k re ś lo n e  k sz ta łty . 
S ą  czyste , ob szern e  i zam ożne, choć 
t a k  często  szp ecą  je  g ru z y  zniszczo­
n y ch  i ś lep e  o k n a  bez lu d n y ch  jesz  
cze, opuszczonych  dom ów .

T y s ią c  k ilo m etró w , p rz e je c h a n y c h  
p rz y p a d k o w ą  w łaśc iw ie  tr a s ą ,  k ilk a  
czy k ilk a n a śc ie  w id z ian y ch  w  p rze ­
locie  m ia s t  i w si, o b ra z  szerok ich  
pó l i g ę s ty ch  so snow ych  lasów , sy l­
w e tk i pozn an y ch  ludzi — to  w szy­
s tk o  p o zw ala  ju ż  w ie le  w iedzieć i 
w ie le  rozum ieć . T o  n ie  je s t  jeszcze 
o b ra z  szczegółow y, to  ra c z e j ja k b y  
sp o jrzen ie  z  lo tu  p ta k a , n ie  pozw a­
la ją c e  n a  d o k ła d n e  sk o n tro lo w an ie  
szczegółów , a le  d a ją c e  o g ó ln e  p o ję ­
cie  o  z asad n iczy ch  p ro b le m a c h  sze­
ro k ie j lu b u sk ie j z iem i, o  je j  św ia  
t ła c h  i c ien iach .

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

T ak , p o la  k o ło  P am ię c in a  są  ju ż  
zas ian e , s ta ra n n ie  i  bez w y ją tk u . 
O bok z ie lonych  p asó w  ozim iny  w i­
d ać  szerok ie , sz a ro b ru n a tn e  p rz e ­
s trz en ie  św ieżo z o ra n e j z iem i. D a­
lej. za  w ą sk ą  po ln ą  d ro g ą  p łon ie

spod K o b ry n ia , p an iu s iu , zza  B uga, 
a lbo  — bydzie s ty ry  s ta c je  z a  R ze­
szow em ; ty lk o  po  p ro s tu  i zw yczaj 
n ie  — z G órzycy.

W ięc dom  społeczny  b y ł ładny , 
choć tro ch e  p u s ta w y  i naD żało

G o sp o d a rze  i s ta ros ta  p o w ia tu  r a d z ą  na d  d a l s z y m  p rze b ie g ie m  o rk i
n a  w si

Ginący ugór /
S ta r y  „dziadźko" siedzi w  p rz y ­

d ro żn y m  row ie , z a to p io n y  w  k o n ­
te m p la c ji sw y ch  b o sy ch  nóg . Z w ra ­
c a  b rą z o w ą  od s ło ń ca  tw a rz  ku  n ie ­
bu , by  sp raw d z ić  b ieg  n ad ch o d zą ­
cych  z  zach o d u  ch m u r. Z ry w a  się 
p o tem  n a g le  i szp a rk o , ja k  n a  sw e

z łażony  w  k u p k a c h  perz , a  s iln y  
m ło d y  k o n ik  c iąg n ie  z a  sobą  b ronę, 
oczyszcza jąc  p o le  z re sz te k  bady li 
i  ch w astó w . T o  g in ie  o s ta tn i  u g ó r  
w e  w si P a m ię d n . N a p ra w d ę  o s ta t; 
ni.

L ik w id a c ja  u go rów , to  je d n o  z 
p o d staw o w y ch  d la  Z iem i L u b u sk ie j 
zag ad n ień . P o d staw o w y ch  i ró w n o  
cześn ie  n a jtru d n ie jsz y c h . Z iem ia 
L u b u sk a , to  w  p ie rw szy m  rzędz ie  
z iem ia  ro ln icza . Nde m a  tu  p rz e m y ­
słu , n ie  m a  ta k ż e  b o g ac tw  m in e­
ra ln y c h  i  su row ców , k tó r e  g w a ra n ­
to w a ły b y  i d a w a ły  p o d s taw y  d la  j e ­
go  ro zw o ju  w  przyszłośc i. Lubuisz 
m u s i w ięc  żyć z  ro li, n ie zb y t z re sz ­
t ą  u ro d z a jn e j, w y m a g a ją c e j dużego  
w k ła d u  p ra c y  i  w y so k ie j k u ltu ry  
ro ln icze j.

W  ty m  ro k u  a k c ja  lik w id ac ji ugo  
ró w  ru s z y ła  n a  Z iem i L u b u sk ie j z 
dużym  ro zm ach em  i d y n am izm em . 
D o chw ili obecnej z lik w id o w an o  w  
c a łe j Z iem i L u b u sk ie j od ło g i w  70 
proc.*—  c a ły  sze reg  p o w ia tó w  p rz e ­
p ro w ad z iło  tę  lik w id ac ję  w  100 
p roc. W ynik i w  w ie lu  w y p ad k ach  
p rzek ro czy ły  o czek iw an ia  —  w  k o ń  
cow ym  e fek c ie  Z iem ia  L u b u sk a  
w y k o n a ła  p la n  a k c ji  s iew n ej w  o 
ko ło  130 p ro c e n ta c h .

J e ś li  w y n ik i są  ta k

przypuszczać, że służy  p rzed e  w szy ­
s tk im  d la  con iedz ie lnych  p o ta ń c ó ­
w ek  p rzy  h a rm o n ii. A le  ju ż  n ie d a ­
lek o  z a  n im  s ta ły  trz y  zd e w a s to w a ­
ne, ro z szab ro w an e  dom y, p rz y  k tó ­
ry c h  n ik t  jeszcze n ie  tk n ą ł robo ty . 
T yle , że  r a m y  ok ienne  w yn ieśli, a 
n a w e t k a f le  z  pieca. A  tu ż  za  w sią , 
p rz y  szosie  n a  S ulęcin , c iąg n ę ły  
się z a ro s łe  w ysok im i w ysch łym i 
jeszcze zesM cj je s ien i c h w a s ta m i po 
la . M artw e , z ap o m n ian e  po la .

—  E ee , w ięc  to  ta k , i dom y n isz ­
czeją , i  p o la  n ieobrobione...

— A ja k  m a  być — rozża lił się 
n a g le  F ra n e k , choć m ia ł dopiero  
p ię tn a śc ie  la t .  J a k  m a  być, p a n iu ­
s iu ?  IPrzecie ludzi u  n a s  c iąg le

jeszcze za  m ało . C h a łu p y  puste , bo 
w  n ich  m ieszk ać  nde m a  k to , a  ja k  
n ie  m ieszk a , to  i n ie  p iln u je . N iby  
m a ją  jeszcze ja k ie ś  p rzy jech ać , a le  
k  edy  io będzie...

A  w ięc w ła śn ie  — p ro b lem  o s a ­
d n ic tw a , k luczow y p ro b lem  Z iem i 
L u b u sk ie j, od k tó re g o  u za leżn ian o  
są  d w a  in n e ; o d budow a w si i a k ty ­
w izac ja  ro ln ic tw a . A  ludzi n a  ziem i 
lu b u sk ie j je s t  c iąg le  z a  m ało  C ały  
sze reg  p o w ia tó w  czek a  jeszcze n a  
m ieszkańców , c ią g le  b ra k  je s t  ludzi 
w  słub ick im , sulęcińskiim , k ro śn ie ń ­
sk im , gub iń sk im ... L udzie  p rzy b y ­
w ać. pow oli, m a ły m i p a r tia m i, m i­
m o że  s tw a rz a  się  im  dobre , dogo­
dne  w arun ,c i, k re d y ty  n a  odbudow ę, 
n a  zag o sp o d a ro w an ie  i siew y, po­
m oc w  in w e n ta rz u  i sprzęcie .

Współzawodnictwo rusza
P ro b lem ó w  k luczow ych  n ie  mo- 

! żna  ro zw iązać  odgórn ie , p o trzeb n e  
je s t  w sp ó łd z ia łan ie  m a s  społecz 

; nych. M yślę, że o  ty m  w ła śn ie  my- 
! ś la ł p ię tn a s to le tn i F ra n e k , k ied y  
i  zap ro w ad ź5! m r. -e pod dużą  tab licę , 
j n a  k tó re j o g ro m n y m i zg ło sk am i 
[w yp isano  h a s ło  o w spółzaw odnic- 
j tw ie  p racy . T o w ła śn ie  w spó łzaw o­
d n ic tw o , k tó re g o  h a s ło  rzucono  sze 
ro k o  n a  w si Z iem i L u b u sk ie j, p o m o ­
że w  ro zw iązan iu  ca łe g o  szeregu  
p rob lem ów . W spó łzaw odn ic tw o  m ię­
dzy g ro m a d a m i i g m in a m i o b e jm u ­
je  tr z y  p o d staw o w e za g a d n ie n ia : 
odbudow y w si, lik w id ac ji u g o ró w  i 
w zm o żen ia  ru c h u  osadniczego.

— S ta rz y  to  się tern  ta  w iele n ie  
p rz e jm u ją , a le  co m łodsi gospoda 
rze, b a rd zo  się im  to  podoba — 
m ó w ią  ludzie  z lu b u sk ie j w si. M y­
śle li n aw e t, żeby pościgać  się z  s ą ­
s iad am i. IPola już  obrob iło  się, te ra z  
znow u te  d o m y  w y ry c b tu je m y . A co 
do o sad n ik ó w , to  p isa liśm y  ju ż  do 
Jó ź k a  i s try jn y , żeby p rzy jech a li, 
ja k o ś  im  p o m o ż e m y  n a  początek . 
R azem  będzie  lepiej...

DANUTA SOCHACKA - CSATO

Remontujemy domy
...k tó ry  to  fa k t n a p e łn ia ł m nie  

d o  p ew n eg o  czaśu  n ie b y w a ły m  en ­
tu z ja zm em , w iarą  w  p r z y s z ło ś ć  i 
n a d zie ją , ż e  n ied łu go  k a żd y  o b y ­
w a te l b ę d z ie  m ia ł sw o je  w łasn e  
m ieszkan ie .

E n tu zja zm  m ó j zg a s ł jed n a k , jak  
w iosen n a  m iło ść  w  je s ien n e  p r z y ­
m ro zk i, a lbo  ja k  k ra jo w a  ża ró w k a , 
g d y  za m ie szk a łem  w ta k im  w ła ś­
n ie  n o w o o d rem o n to w a n ym  dom u .

N a  o k o  w szy s tk o  n a w e t w yg lą ­
d a ło  b a rd zo  p o rzą d n ie . Ś cian y  
p ięk n ie  p o m a lo w a n e , p o d ło g a  r o z ­
c zu la ją co  c zy s ta , w  k lo ze c ie  szu ­
m i w oda...

Jako  g łęb o k i e s te ta  lu b ię  jedn ak  
m ieć  na ścianach  ob ra zk i. O b ra z­
ki za ś  m ają  tę  w ła śc iw o ść , ż e  sa ­
m e s ię  na śc ian ie  nie tr zym a ją . 
M u szą  w isieć  na g w o źd ziu .

W b iłem  p r z e to  p ie rw szy  
g w ó źd ź , a le  ja k o ś  m i s ię  n ie  uda­
w ało . P ró b o w a łem  w in n ym  m ie j­
scu  — nic. T y lk o  ty n k  o d p a d a ł 
kaw ałam i.

S p ró b o w a łem  p rz y b ić  p ó łe c z k ę  w 
ła z ien ce . P rzy  w b ijan iu  haka w y ­
lec ia ła  p o ło w a  śc ian y.

N o , a p ó źn ie j się  o k a za ło , źe  
an i jed n e  d r z w i s ię  n ie  d o m yk a ją , 
że  fram u g i ok ien n e są  zu p e łn ie

w yp a czo n e , ż e  p o d ło g a  p o d  w p ły ­
w em  n iezn a n ych  e ro z ji w zd y m a  
się  g d z ie  n ieg d z ie  p a g ó rk o w a to ,  
Że... ty s ią c  in nych  p ro te s tó w .

P o d c za s  s y z y fo w e j  p ra c y  c iąg łe ­
go  za lep ia n ia  g ip sem  d ziu r  w  śc ia ­
nach p r z y c h o d z iły  m i na m yś l ża ­
ło sn e  re flek sje .

W iem  n iby , ż e  je s z c z e  u nas te ­
go  i o w eg o  braku je , że  n ie  m a su­
ro w có w , ż e  m u sim y  s to so w a ć  m a­
te r ia ły  z a s tę p c ze  i o s z c z ę d z a ć  na  
w ielu  rzec za ch , a le  n ie  w y d a je  m i 
się , ż e b y  tr ze b a  b y ło  d o c h o d z ić  w  
o szc zęd n o śc ia ch  d o  absu rdu . Tan­
de tn a  ro b o ta  k o s z tu je  d o ra źn ie  
tan iej, a le  na d łu ż s z y  d y s ta n s  a b so ­
lu tn ie  s ię  n ie  o p łaca . B a rd zo  k o ­
cham  m oją  S trą c zk o w ą , ale w y­
ginanie się  ra m y  o k ien n ej w  k s z ta łt  
serca  n ie je s t d o w o d e m  m o je j m i­
ło śc i, ty lk o  ra c ze j n ie d b a ło śd  
p rze d s ię b io rc y  b u dow lan ego .

Z a lep ia m  d z iu ry  g ip sem  i ro z ­
m yś la m  o  N o rm a ch  B u dow lan ych , 
P raw ie  B u dow lan ym , K o m isja ch , 
In sp ek c ja ch  i N a d zo ra ch .

B o b rze  b y  b y ło , ż e b y  ci, k tó r z y  
od n a w ia ją  i bu du ją  n o w e d o m y , 
te ż  o  ty m  w w oln ych  ch w ilach  p o ­
m yś le li.

S T R Ą C Z E K

Sp. Wyd. „WIEDZA"
M ark  T w ain  — „Y ankes n a  dw o­

rze k ró la  A rtu ra " ; ok ładkę i ilu s tra ­
cję w ykonał Ignacy  Witz, W arszaw a 
1948, str. 235.

Saty ryczno  - fan tasty czn a  pow ieść 
najw iększego  hum orysty  am ery k ań ­
skiego.

M ichał R usinek  — „B urza nad  
b ruk iem ", pow ieść; ok ładkę p ro jek ­
tow ała  M aria  H iszpańska, W arsza­
w a 1948, s tr. 179.

Trzecie w ydan ie  pow ieści, k tó ra

Imre Ungar wruszony przyjęciem  
jakie zgo tow ała  mu W arszawa

Współpracownik „Robotnika" rozmawia z niewidomym pianistą węgierskim
T ru d n o  n azw ać  tę  n a sz ą  rozm o  

w ę p rz y  pó ł c z a rn e j w  „K opciu sz­
k u "  w y w iad em . Im re  U n g a r z a d a je  
m i bow iem  p rz y n a jm n ie j ty le ż  p y ­
ta ń , ile  ja  jem  u".1 " In te re s u je  go za- 

d o b re , j a k i  ró w n o  życie a r ty s ty c z n e  w  P o lsce , i 
m ów ią  o ty m  cy fry , n a leż y  to  p rzy  p ro b lem  upo w szech n ien ia  k u ltu ry  i 

jp isać  d o b rze  zo rg an izo w an e j p o rn o -(u d o stęp n ien ia  m u zy k i sze ro k im  m a  
cy  sąs ied zk ie j, k tó r a  po zw ala  n a  p o m  ro b o tn iczy m  ja k  i o d b u d o w a 1 
w y ró w n an ie  s ta n u  in w e n ta rz a , p rzez  ] W arszaw y. O  zn iszczen iach  n a sze j

dzięki opiece i pom ocy je d n eg o  z 
p rzy jac ió ł, p rzeży ł o k u p ac ję  n ie­
m iecką, u k ry ty  n a  ja k im ś  budapesz

W *

B rzo zy  rosn ą  d łu g im i szereg a m i 
w zd łu ż  p ięk n ych  s z o s  Z ie m i Lu- 

b u sk ie j

la ta ,  b ieg n ie  k u  d w u  ła c ia ty m  fera- 
su lo m , k tó re , w yszczypaw szy  ju ż  
c a łą  t r a w ę  w  row ie , zw o lna , a  zd e­
cy dow an ie  z m ie rz a ją  k u  w y so k ie j 
ju ż  ozim in ie  są s ied n ieg o  po la .

—  N ie  w idzicie, że  zas ian e , gad z i­
n y  je d n e  —  w o la  z  w y rzu tem .

w za jem n e  w ypożyczan ie  sob ie  k o ­
n i i  n a rzęd z i z a  niiską, u s ta lo n ą  o- 
f ic ja ln ie  o p ła tą , d a le j  —  sp rę ż y s te j 
o rg a n iz a c ji ak c ji, p rz y  k tó re j  k a ż ­
dy z  p o w ia tó w  „w yliczyć s ię "  m u ­
s ia ł z  p o s iad an eg o  a re a łu .

Mój przyjaciel Franek
W G órzycy, dużej, ro z leg łe j w si 

n a  sz la k u  S u lęc in  —  S łubice, m a ły , 
k rę p y  i p rz y sa d z is ty  „w  soh ie" p ię ­
tn a s to la te k , im ien iem  F ra n e k , o b ­
ją ł  ro ię  c ice ro n e 'a . O d ra z u  z re sz tą  
w ied z ia ł co m i pok azać . D ro g ę  do 
so łty sa , szko łę  i d o m  spo łeczny  w  
p ię tro w y m  ja s n y m  b u d y n k u . — 
G m in n ą  b ib lio tek ę  ta k ż e  m am y , po 
w iedzia ł, w y ra ź n ie  dum ny . N a  p y ­
ta n ie  „ sk ą d  je s te ś" , k tó r e  n a  Z ie­
m ia c h  O d zy sk an y ch  w sk a z u je  sto- 
pdeń z ro śn ięc ia  osied leńców  z  no-

sto licy  w ie  d o k ład n ie . Ż ona, k tó ra  
to w arzy szy  m u  w  podróży , o d m alo ­
w a ła  p rz e d  n im  o b ra z  zniszczonego  
m ia s ta . T y m  w iększy  podziw  budzi 
w  p ian iśc ie  o g ro m n y  k u lt  d la  sz tu ­
ki, ta k  w y ra ź n ie  d a ją c y  s ię  odczuć 
w  o d b u d o w u jące j się z g ru zó w  s to ­
licy, w  żyw ym  oddźw ięku , ja k i  zn a j 
d u je  w śró d  publiczności w a rsz a w ­
sk ie j k a ż d e  w y d a rzen ie  a rty s ty cz n e .

Im re  U n g a r  je s t  w zru szo n y  p rzy ­
jęc iem , ja k ie  zg o to w ali m u  w a r ­
szaw scy  słuchacze. N ie  p o ra ź  p ie rw  
szy z re sz tą  n a w ią z a ł z  n im i serdecz  
ny  k o n ta k t . P o lsk ą  pub liczność  zdo ­
by ł sob ie  ju ż  p rzed  sz e sn a s tu  la ty , 
podczas k o n k u rs u  chop inow sk iego , 
w  k tó ry m  o d n ió s ł w sp a n ia ły  sukces, 
zd o b y w ając  I I  n a g ro d ę .

A r ty s ta  sn u je  m iłe  w sp o m n ien ia  
z ta m ty c h  czasów , z  początków

Im re  U n gar w ra z  Z Żoną 
na d w o rcu  w W a rsza w ie  

(F o to  F ilm  P o lsk i)

teń sk im  strychu . Te w spom nien ia  
w y w o łu ją  w y ra z  bólu  n a  je g o  s k u ­
p io n e j tw arzy . P rzechodz im y  szybko

sw ej k a r ie ry . M ąci je  o k res  w o jn y  do  in n eg o  te m a tu , 
w ą  z iem ią , odpow iedzia ł p ro s to  i —  s tra sz liw e  l a t a  p rze ś lad o w ań  j J e s t  n im  w sp ó łczesn a  sz tu k a  wę- 
ja s n o  „z G órzycy". Ż ad n e  ta m , _  W raz  z 26 to w a rz y sz a m i niedola, g ie rsk a , ży w a  k u l tu r a  m uzyczna

k w itn ą c a  w  ty m  k ra ju , o ta k  w sp a ­
n ia ły ch  m uzyczn ych  tra d y c ja c h . U n ­
g a r  o p o w iad a  o  dw óch  n a jw y b itn ie j 
szych  w sp ó łczesn y ch  k o m p o zy to ­
ra c h  w ęg ie rsk ich , B a r to k u  i K oda- 
lymn. B a r to k a  za licza  d o  czw órk i 
sw ych  n a ju lu b ień szy ch  m uzyków , 
s ta w ia ją c  go  obok  B acha , B eetho- 
v ena  i C hop ina .

Z  p o lsk ich  ko m p o zy to ró w  w ysoko 
cen i S zy m anow sk iego . W y raża  się z 
w ie lk im  u zn an ie m  o n aszy ch  d y ry ­
gen tac h , szczegó ln ie  o F ite lb e rg u .

Im re  U n g a r  u tr a c i ł  w zro k  Już w  
d ru g im  ro k u  życia . K a lec tw o  n ie  
b a rd zo  u tru d n ia  m u  p ra c ę  a r t y ­
styczną . P o s łu g u je  s ię  sp e c ja ln ie  p i­
san y m i d la  n iew idom ych  n u ta m i — 
je d n ą  rę k ą  o d czy tu je  je , d ru g ą  g ra . 
Szybko  o p an o w u je  te k s t  pam ięc io ­
wo.

P o  w o jn ie  k o n c e rto w a ł ju ż  w  w ie ­
lu  k ra ja c h , z a ró w n o  n a  zachodzie, 
ja k  i  n a  w schodzie  E u ro p y .

P rz e d  ro z s ta n ie m  o g lą d a m y  je sz ­
cze fo to g ra f ię  m a lu tk ieg o , t r z y le t­
n iego  sy n k a , k tó r ą  z  d u m ą  p o k azu ­
je  n a m  U n g a r  . D o w iad u jem y  się  
n a  p o żegnan ie , że  p ro g ra m  n iedzie l­
n eg o  k o n c e r tu  w  W arszaw ie  w ypeł­
n i: S o n a ta  B ee th o v en a , M usso rgsk i, 
C hop in  (n o k tu rn , e tiu d a , m azu rek ) 
o ra z  15 w ę g ie rsk ic h  p ieśn i lu d o ­
w ych  B a r to k a , (d r )

została nagrodzona w  r. 1933 pierw ­
szą nag rodą  lite rack ą  m ia s ta  Kra­
kow a.

Maria Kuncew iczow a — „Klucze"; 
ok ładkę p ro jek to w a ł Ignacy  Witz, 
W arszaw a 1948, str. 246.

P ierw sze  w ydan ie  te j książki uka­
zało się w  1943 ro k u  w  L ondynie. 
Je s t to  k siążk a  o ch a rak te rze  auto­
biograficznym , o b razu jąca  — poczy­
n a jąc  od k ry tycznego  ro k u  1939 — 
dzieje  w łóczęgi P o laków  na em i­
gracji.

WYD. GEBETHNER I WOLFT
Helena Boguszewska 1 J e n y  Kor­

nack i — „Zespół lite rack i „P rzedm ie­
ście", „W isła", pow ieść; ok ładkę w y­
k ona li I. i A. P u  chow ie, W arszaw a 
1948, s tr. 345.

D rugie  w ydan ie  pow ieści z życia 
w odniaków —ludzi u rodzonych, w y­
chow anych i p racu jący ch  na  Wiśle, 
zw iązanych  z n ią  każdym  w łóknem  
sw ego is tn ien ia . Pow ieść  ta  o p a rta  
n a  szczegółow ych badan iach  (au to ­
rzy  spędzili ro k  na  w iś la n y c h  b e r l in -  
kach , ży jąc życiem  w odniaków ), 
uczy n as ta jem n ic  życia W isły.

M. J. Z alew ska — „M łody w ygna­
niec", p rzygody  w śród  puszcz i s te­
pów  am erykańsk ich , op racow ane w e 
d ług  R. R o tha , z  8 ry su n k am i St. 
W olskiego, w ydan ie  trzy n aste , W ar­
szaw a 1948, s tr. 336.

\  \
WOJSKOWY INSTYTUT  

NAUKOWO - WYD.
„Radiotechnika" — cz. I. Z asady

rad io tech n ik i — L am py katodow e, 
216 stron , 204 rysunk i.

P odręczn ik  opracow any  przez  ze­
spół w ykładow ców  O ficersk iej Szko­
ły Łączności, przeznaczony został do 
uży tku  w  szkołach i  jed n o stk ach  
łączności, m im o to jed n ak  może być 
w ykorzystany  z pow odzeniem  w  
szkołach cyw ilnych  i przez tych  
w szystk ich , k tó rzy  in te resu ją  się za­
gadn ien iem  tech n ik i rad iow ej.

Odpow iedzi Redakcji
Błażejewski Czesław. Opole Lub.—

Pismo W asze przesłaliśmy do Cent­
ralnego Zarządu Przemysłu Skórzane, 
go, Łódź, ul. Piotrkowska 260.

HOWARD FAST
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XVIII
Tej nocy, gdy G ubernator spał, przez całą Am erykę biegła 

wiadomość, że G ubernator Stanu Illinois ułaskawi! anarchi­
stów.

Całą noc wystukiw ały aparaty  telegraficzne, przekazując 
coraz to nowe szczegóły, cytaty z ak tu  ułaskawienia, kom enta­
rze Gubernatora — to wszystko, co miało wypełnić nazajutrz 
kolumny pism, aż po San Francisco, Kalifornię, Stany Savan­
nah i Georgia.

Pośpiesznie zwoływano konferencję redaktorów, a wydaw­
ców powyciągano w nocy z łóżek, by ustalić stanowiska.

Prezydent Stanów Zjednoczonych, Grover Cleveland, za­
m ierzał udać się na spoczynek, gdy te wiadomości zostały mu 
zakomunikowane. Chodził w  swym kąpielowym płaszczu po 
pokoju, cały spocony, wreszcie polecił zwołać na następny dzień 
posiedzenie rządu.

King Mike Mc Donald, burm istrz Chicago, również nie 
zmrużył oka tej nocy. Bez przerwy zjawiali się u niego wzbu­
rzeni finansiści, pryncypałowie, rozmaici więksi i m niejsi kup­
cy, aż zjaw ił się sam M arshall Field z niewyraźnym i propozy­
cjami.

Przedsiębiorstwo pryw atnych detektywów i agentów poli­
cyjnych Pinkertona, którego in teresy  w ostatnich czasach nieco 
podupadły, nagle ożywiło się. N iektórzy bardzo poważni prze­
mysłowcy odbyli osobiste narady z samym Pinkertonem.

Członków Kongresu powyciągano z łóżek przez specjal­

nych gońców. Czterech członków Senatu Stanów Zjednoczo­
nych spędziło całą noc, paląc bez przerw y cygara.

Brand W hitlock również leżał, nie mogąc zasnąć, dram aty­
zując tę całą powoli rozpalającą się aferę.

Nie przeżywał nigdy nic podobnego, ani nie przypuszczał, 
by człowiek zajm ujący tak wybitne stanowisko rządowe mógł 
zdobyć się na w ybranie pomiędzy tym, co uważał za sprawie­
dliwe, a tym  wszystkim, co mu dawało życie.

Emma Altgeld również nie spała, myśląc o tym surowym, 
nieokrzesanym  chłopcu z farm y, który chciał przeczytać 
wszystkie książki, który mówił kiedyś jakąś mieszaniną nie­
mieckiego i angielskiego, jaką posługują się w zapadłych zaka­
m arkach kraju.

Ale G ubernator spał spokojnym, niezamąconym snem.

XIX
Następnego dnia rozpętało się wszystko. G ubernator wstał 

dość wcześnie, przystrzygł wąsy i bródkę, przejrzał się w lu­
strze, zjadł śniadanie i odbył krótką konną przejażdżkę, zanim 
przyniesiono pisma. Czuł się wyśmienicie, rzeźko — jak by 
jakiś ciężar spadł m u z piersi — jak  by Parsons i Spiess mogli 
już odtąd spokojnie spoczywać w swych mogiłach. Udał się póź­
niej do swego gabinetu, a  sekretarz przyniósł mu poranne 
gazety.

Od tego się zaczęło.
Ton „Chicago Tribune" był dość powściągliwy, aczkolwiek 

relacja była zgryźliwa i jednostronna. Najostrzejszy ustęp zna­
lazł się we wstępnym artykule, i brzmiał: „Anarchiści byli
przekonani, że on (tzn. Altgeld) sprzyja im nie tylko na podsta­
wie wspólnego pochodzenia, lecz również dlatego, że zbliżają go 
do nich i upodobania i jednakowe poglądy. Okazuje się, że nie 
mylili się. Jest rzeczą najbardziej oczywistą, że nie ma on (Alt­
geld) w sobie ani jednej kropli amerykańskiej krwi. Ani jego 
bieg myśli nie jest amerykański, ani nie są takimi jego uczu­
cia więc też jego uczynki również nie są amerykańskie".

Taki był zasadniczy sens komentarzy narzucony przez 
„Chicago Tribune", a każde większe miejscowe pismo pisało

w tym  samym duchu, i „Nowiny", i „Inter Ocean", i inne
pisma.

Sprawa była postawiona jasno, bez owijania w bawełnę.
Nigdy jeszcze w prasie amerykańskiej nie miało się do czynie­
nia z podobną nagonką.

Altgeld czytał to wszystko, uśmiechał się nieznacznie, gdy 
napływ ały coraz to nowe dzienniki i ze Wschodnich Stanów 
i z Zachodnich, z Południa, z Clevelandu. Wszystkie zgodnie 
zbiegały się w swej ocenie.

Sekretarz, coraz bardziej zdenerwowany, zapytał:
— Czy pan G ubernator życzy sobie przejrzeć wszystkie 

pisma?
— Tak... wszystkie.
— Obrzydliwa nagonka, nic więcej. Ale to minie — zau­

ważył sekretarz, chcąc złagodzić nieco wrażenie.
— Minie? Nie... wcale nie minie.
Sekretarz nie mógł wyjść z podziwu, że G ubernator jest 

w tak  dobrym hum orze i że nie zrobiło to na nim żadnego w ra­
żenia. Ale tego samego dnia przy obiedzie A ltgeld powiedział 
do żony:

— Najgorszą rzeczą na świecie jest bezpośrednio zetknąć 
się z  tym, cci mamy tuż przed oczami. Darowaliby i rozpływa­
liby się w pochlebstwach, gdybym ułaskawił najbardziej w y­
rafinowanego mordercę, najsprytniejszego oszusta, jakiegoś 
bandytę, który ograbił bank, lub jakiegoś zwyrodnialca. Ale 
jest jedna rzecz, której się boją najbardziej: tego, co zagraża 
ich panowaniu, ich władzy.

— Bo ja, droga Emmo, wymierzyłem cios ich panowaniu. 
Tak, i wymierzę inne jeszcze. Zabiorę się do nich! To jest do­
piero początek, ja nie poprzestanę na tym! Powiedziałem im 
wyraźnie, że ich sprawiedliwość nie ma nic wspólnego ze spra­
wiedliwością, że jest oszustwem, że ich rządy są oszukaństwem, 
jak zresztą cały zgniły mechanizm tego ustroju! Będą musieli 
to przełknąć, bo naród jest po mojej stronie.

Przyniesiono mu nowy plik gazet. Były to pierwsze pisma 
z Wschodnich Stanów, jedno z nich miało w nagłówku „Guber­
nator anarchista gwałci prawo1" W innym  zaś było: „Dekrety 
Gubernatora Altgelda zwiastują ruinę i rewolucję“.

(64) (d. c. n.)


